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Wybory w piemczech. 


W dniu dzisiejszym odbywają się wybo- 
ry do pierwszego parlamentu republiki nie- 
mieckiej na zasadzie przyjętej przez Zgroma- 
dzenie Narodowe konstytucji. Termin wybo- 


rów przyśpieszony został daięki zamachowi | 


Kappa i Lüttwilta, którzy, jak wiadomo, wy- 
stawili, jako jedno ze swych haseł, rozwiąza- 
nie natychmiastowe konstytuanty i rozpisanie 
wyborów do nowego parlamentu. Zamachow- 
cy spodziewali się przeprowadzić wybory te 
pod własną komendą i na własną korzyść. 
Wypadki potoczyły się jednak inaczej. Ale 
przyśpieszenie wyborów stało się konieczno- 
„ścią już nie jako żądanie spiskującej reakcji, 
lecz jako logiczny wynik» samego « zamachu. 
Klgska Kappa dala wprawdzie światu całenia 
„świadectwo o beznadziejności usiłowań przy- 
(wrócenia do wladzy Niemiec jmnkierskich i mo- 
narchicznych, «le zwycięsko przez demokrację 
stoczona walka domagała się równie zwycię- 
skiego potwierdzenia opinji w akcie wybor- 
"czym, powodzenie doraźne należało utrwalić, 
jako zdobycz nieprzemijającą. Z, tego „punktu 
widzenia wybory dzisiejsze będą egzaminem 
dojrzałośi politycznej narodu niemieckiego. 
Tak też na sprawę tę zapatruje się Ententa, u- 
zależniając w znacznej mierze stosunek swój 
do Niemiec od wyniku wyborów i odkładajac 
"wskutek tego konferencię w Spaa; w tym też 
duchu agitują partie, należące do bloku rządo- 
wego, póuczaiąc wyborców, na jakie klęski 
narazilyby się Niemcy, 
dla reakcji wyniku wyborów i poderwenia w 
Entencie zaufania do demokratyzacji Niemiec. 
Wybory obecne odbywają się pod znakiem 
walki o politykę wewnętrzna kraju. Ce do po- 
dityki zewnetrznej, to wszystkie partio zgodne 
są w potępianiu traktatu pokotowego i wazyst- 
kie pragnełvby nie wykonać warunków tego 
traktatu. Różnica zachodzi tylko w metodach i 
taktyce, a te są odbiciem kierunku polityczno- 
'spolecznego poszczególnrch partii, wałczącyh 
obecnie o wpływy na masy. Do walki wybor- 
bzej staje partii, które uważać można za 
wyraricielki opinii całego narodu niemfeckie- 
go, inne są bez znaczenia. Partie te ea: 1) na- 
-,efonaliści (deutschnationsle Volkapsetei) z 
Hergtem, v. Graefem,  Haydebrandem i hr. 
'Wesiarpem na czele, którzy przed wojną i 
podczas wojny mnzywali się prosto konserwa- 
tystami, a w konstytnancte mieli 34 postów, 
2) niemiecka partie ludowa (deutacha Volxs- 
partei); dawni narodowo-liberali z Stressman- 
nem na czele. (23 posłów), 3) demokraci, by- 
li „łudowcy* — partia burżunsj postępowej 
z min. Kóchem, Sch'fierem i TITanssmanem na 
czele (77 pos), 4) centrum, czyli chrześciiań- 
ska partia udowa z przywód”eami Erzbenge- 
rem, Spahnem i Trimbornem (83 nos) wre 
szc:e 2 partję socjalistyczne — szajdemanowcy 
(164 pos.) i niezależni (24 mos.), oraz komuni- 
ści (spariakusowev), których dotychczas w 
(Parlamencie nie było. 
x. Nacjonaliści i. „Indowey*. są to. partje 
wręcz reakcyjne, o jawnych lub utajonych ten- 
dencjach monarchicznych, zagorzali pzecit- 
icy demokracji, nie mówiąc już o soc”zlirmie. 
Demokraci stolą na gruncie repvb¥ki demo- 
tycznej, podzielają? z sza:demanowesmi 
Program polityczny, ale bronią wtssnośri pry- 
Watnej i przeciwstawiałą wię próbóm sociali, 
gaci. Centrum rozbite jest na lewe skrzydło 
Z Eribergórem i prawe z Trimbornem, pierw- 
„ME zezuje w stronę szajdemanowców, z który- 
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potentatów kapitału i wielkiego przemysłu i 
może rozwinąć nieprzebierającą w środkach 
agitację. W nienawiści swej -do demokracji 
reakcją nawołuje na wiecach do głosowania 
raczej na niezleżnych lub komunistów, aniże- 
li na szajdemanowców. Komuniści odplacają 
pięknem za nadobne i również doradzają 
wybierać raczej reakcjonistów, aniżeli socja- 
listów, nie wyłączając niezawisłych, których 
nawet nazywają przedstawiciełami kapitału 
(1), jak to spotkało przemawiaiącego na wie- 
cv Ledeboura. Przyznać też trzeba, że walka 
między trzema partjami socialistycznemi nie 
odbywa się bynaimniej w formach wåki ide- 
ovej, lecz mocno trąci demagogią, od której 
żadna ze stron nie jest wolna. 


Jeśli kto pragnie prognostyków c¢o do 
wyniku wyborów do parlamentu, niech opie- 
ra przypuszczenia swe ne rezultacie * wybo- 
rów w Gdańsku (olbrzymi wzrost głosów 
niezawistych), w Brunświku (tak samo), w 
Meklenburgu (niezna”zny przyrost głosów szaj- 
demanowców, ale utrata 1 mandatu na rzecz 
niezmwisłych), wreszcie w Gotha, gdzie nieza- 
wiśli stracili nieco głosów į 1 mandat, tracąc 
zarazem wiekszość w sejmie tego kraju. Ale 
wyniki te chyba niewiele dają materiału do 
przepowiedni. 

Wybory niemieckie odbywają się podług 
nowej ordynacji wyborczej, opartej na swo- 


mi walczą tylko w sprawach kościelnych, dru- 
gie natomiast chętnieby się złączyło z prawi- 
cą w obawie o wzrost socjalizmu. Po zamachu 


parlamencie. 
Program szajdemanowców jest znany: re- 
publika demokratyczna, stopniowa socjaliza- 


dopóki niema więwszości socjalistycznej. Ko- 
muniści poraz pierwszy biorą udział w wybo- 
rach, by”w parlamencie agitować przeciwko... 
parlamentaryzmowi. Niezdecydowaną jest plat- 
forma niezawisłych: zazd lipski zbliżył ic” do 
programu Komunistów, ałe zamach Kappa i 
wypadki, jakie po nim nastąpiły, « zwłaszcza 
ugóda zawarta pod kierownictwem zwiezków | 
zawodowych oddaliły ich od komunistów; w 
rezultacie partia ta występuje ostro jedynie 
przeciwko oportumistycznej taktrce szaidema- 
noówców. mniej dotykając programu. Niezawi- 
śl są ponadto rozbici na dwa odłamy, z któ- 
rych jeden zasadniczo obsłaie przy demokra- 
tii, a drugi zasadniczo skłania się ku dykta- 
turze. Po ustąpieniu Noskego, znienawidzone- 
go przez robotników socjalistycznych, atmo- 
sfera nieco przeczyściła się i niejeden niezawi- 
sły przechodzi do obozu większościoweów, jak | - > 
np. dr. Nestrinke, b. redaktor organu niezawi- 

słych „Freiheit“, z drugiej strony lewira nie- 

zawisłych, z chwilą rozbicia się komunistów, 

zbliżyła się znacznie do wmiarkowańszego od- 

lamu tych ostatnich, t. j. do spartakusowców. 

Można naogół powiedzieć o partiach socjali- 

styeznych, że szajdemanowey wyróżniają się 

iednoliteś "ią programu, który test starym pro- 

gramem socjaldemokracji niemieckiej, że nie- 

zawiśli mają za sobą w walce z sza:demanow- | 
cami argument. w postaci „noskizmu*, który | dności o decyzję. Nie wątpię, każdy plebiscyt 
doprowadzi! do zamachu Kappa i tak do- doprowadzilby do najpomyślniejszych  wyni- 
saezęinie się skompromitował, że komuniści | ków, gdyby był zarządzony w szczerej intencji 
wresmie mala w ręku atut... pierwszego wy- | zbadania i zorjentowania się, jaka jest praw- 
stepu na arenie wyborczej, dzięki któremu | dziwa wola szerokich warstw ludności. Szcze- 
przycieeną niewątpliwie elementy najbardziej | ra intencja podyltowałaby warunki, w któ- 
niezadowolone. rych ludność swobodnie mogłaby się wypo 


Walka wybercza jest ostra, acz mało oży- | Wiedzieć. 
wiona. Partje błoku rządowego traktują się Inaczej rzecz się ma, gdy zarządzający 
nawzajem oględnie, słusznie przypuszczając, | plebiscyt z góry przesądzają spór pomiędzy 
że przyjdzie im, być może, pracować wspólnia | dwoma państwami na korzyść jednego z nich. 
i w nowym rządzie. Partje burżuazyjne w nie- E plebiscytu pozostaje wtedy tylko ezeza na- 
których częściach Rzeszy łączą się w jeden | zwa, a wezystko to, co się w rzeczywistości 
blok przeciwko robotnikom, jak np. w Bawa- | robi, jest szeregiem gwałłów i oszustw i o ja- 
ri, eo pociąga za sobą wzmocnienie komuni- | kichkolwiek warunkach, gwarantujących swo- 
stów tamże. Prawica denuncjuje socialistów, | bodne wypowiedzenie się całej ludności, nie 
jako bolszewików, chege przez to nastraszyć e- | Ma mowy. Tak się właśnie dzieje obecnie na 
lementy chwiejne i nieżdecydowane, a oprócz | terenach, które wbrew wykazom statystycz- 
tego puszcza w świat: pogłoski o mającym na- | nym. koalicja państw zachodnio-euronejskich 
stąpić w dniu wyborów przewrocie komóni- | uznała za sporne pomiędzy Polską, Niemca: 
stycznym. Faktem atoli jest, że prawica lęka- | mi i Czechami. -Kupiec angielski, zniszczyw= 
jąc się wyniku wyborów, rzeczywiśsie przygo- , S7Y flotę. niemiecką, wojenną i handlową, i 
towywała mowy zamach, którego” szczeróly u- | zabrawszy Niemcom kolonie, dba teraz tylko 
jawniła przed kilku dniami prasa socjalistycz- | © to, aby Niemcy mogły zapłacić olbrzymią 
na, umożliwiajac przez to władzom woisko- | Wojenną kontrybucję i ułatwia im zadania 
wym uprzedzenie zawczasu niepokotów. Woj- kosztem... Polski. To deryduje o postawie 
ska madowe wyraziły gotowość sttumienia w | Angliji na Górnym Śląsku, Warmji i Gdańsku. 
zarodku wszelkich prób zamachowych. Prawi- Francja natomiast w óbawie przed potę- 
ta stara się wyzvckać niedomzonnia mosmodar- | ra Niemiec, prawnie przeciwstowić im, oprócz 
eze Nigm'oe i przedstawić je. fefso stite rza | Polski, Czecho-Słowacje, ten jeden z najdzi- 
dów demokratycznych ii republikańskich. Ale | waczniełsrych i najmniej naturalnych two- 
na temn rodza'u argumenty“ nawet demotra- | rów, maincy zabezpieczyć hegemonię Cre- 
ti burżwazwini nis wielo potrzebuła wesiltu, | chom w ksztaltach quasi—Ans'r'i mad wielo- 
by na podstawie nagich faktów pokazać, kto | miljonewa masą Słowaków i Niemców. Trze- 
dotrowadził Niemcy do obecnego stanu. Go- | ba wielkiej naiwności politycznej. aby nie 
rrej lest z argumentem“ Brzeczarvm., alba- | widrieć, że tak konstruowane państwo Cze- 
wem prawica olbrzymie sumy otrzymuje od  cho-Słowackie — ta marzewie przyszlych ka- 


rozstrzygania sporów o przynależność danego 
terylorjum do tego lub owego państwa, 
odwołanie się bezpośrednio do woli samej lu- 
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„Stwawych widzimy też nazwiska wybitny. 
przywódców partyjnych. Ze znanych osobist= 


„warto przytoczyć nastepujące: 
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istym systemie proporcjonalnym. Niema ©- 
kreślonej z góry liczby posłów, mających być 
wybranymi, lecz liczba ta zależeć będzie od 
liczby głosujących. 60 tysięcy wyborców wy= 
bierą jednego posła. Reszty, pozostałe od 
dzielenia oddanych glosów przez dzielnik 60 
tys. podsumowane ze wszystkich okręgów 
wyborczych „znowu dzielić się będą przez ten 
sam dzielnik. Stosownie do tego istnieją listy 
wyborcze okręgowe i jedna ogólna lista pań- 
stwowa (.Reichsliste'). Na tych listach pań 


ści, kandydujących na czele list partyjnych 
Klara Zetkin 
(komunistka). Luisa Zietz, Breltscheid, Dail- 
mig niezawiśli socjaliści, (Oscara Cohna wy- 
borcy w Turvngii utracili i nie umieścili na 
Fśrie). Min. Müller, Szajdemann, Raner (więk- 
Szościowcy). a z prawicy: Helfferich, Stinnes 


(największy = przodsiebiorca przemysłowy, 
Niemiec), Vógeler, Hergt i in. i 
Wystawiono najbardziej bojowe nazwi= 


ska partyjne. Wreszcie warto przytoczyć, że 
kilkuset profesorów wyższych uczelni z sędzi- 
wym Harnackiem na czele wydało odezwę, 
w której przyznają się do republ'ki i rzadów 
konstytucyjnych i wzywają młodzież akade 
mieka do przystosowania sie do nowych wa», 
runków politycznych, daiących jedynie ręe 
kojmię normalnego roćwoiu kraju. | er 


„Plebiscyt“ aljancki. 


Trudne chyba wymyślić lepszy sposób | taklizmów europejskich. Na dobitkę, dodaje 


się do tego konglomeratu ziemie polskie i ru- 


jak I sińskie | w ten sposób otacza się Czechów; 


zaślepionych _ niesłychaną  zachlannością, 
wieńcem państw, z których każde niewątp R 
wie skorzysta z pierwszej nadarzonej $poso“ 
bności i rachunek swój wydętemu nad mia-, 
rę i nad potrzebę sasiadowi przedstawi. Prze- 
czy to zdrowemu rozsądkowi, urąga mądro- 
ści politycznej, lecz tak chce francuska dyplo- 
macja, a w imię tej zachcianki naiwnej oka- 
zuje się niesłychaną pobłażliwość dla niena-; 
sytonej i zqubnej zaborczości lilipuciego na- 
rodu czeskiego. Dzięki tej zachciance, po- 
zwala się Czechom w sposób najordynarniej- 
szy fałszować plebiscyt na Śląsku -Cieszyń- 
skim, Spiszu i Orawie, ziemiach odwiecznie 
polskich, o przeważającej ludności polskiej. 


Zwiedzając teraz Spisz i Orawę, na wła- 
sne oczy widzialem cyniczne wprost pogwak' 
cenie najelementarniejszych warunków ple, 
biscytowych. y 

` Przedewszystkiem Podkomisja Aljancka, 
obowiązana stać na straży swobody i ochra- 
niać ludność od gwałtów i samowoli stron Zar, 
interesowanych, t. j. Polski i Czech, posiada 
do dyspozycji 23 żolnierzy!! Nie dziw, że wobec 
tego Czesi, którzy w ciągu z górą jednego ro- 
ku, rządzili na tych terenach niepodzielnie, 
utrzymują ji dziś faktycznie władzę w swuich 
rękach. Urzędnikami, począwszy od staro-, 
sty, a skończywszy na najmizerniejszym kane, 
celiście, są Czesi, żandarmi czescy. pełnią 
straż bezpieczeństwa — i cała ta banda nie 
składała przysięgi Podkomisji AWanckiej, je-- 
no słucha rozkazów z Pragi Czeskiej. Są to, 
warunki, która cudownie sprzyjają rozwożowi 
bojówek czeskich. rekrutujących się ze zde- 
mobflizowanych żołnierzy i żandarmów. Lud- - 


ność, opleciona siecią szniegowska, żyje w a-- 


tmosierze teroru i gwaltu; za cień sympatji. 
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dla Polski zbiry czeskie palą, biją i mordują. 
„ _ Niestety, rząd nasz nie potrafił energicz- 
mie przeciwstawić się temu stanowi rzeczy; 
„przeciwnie, do Podkomisji Aljanckiej wypra- 
awil człowieka conajmniej niedołężnego, nie- 
jakiego pana Diehla, adwokata z Nowego 

a ten uważa ża wielkie zwycięstwo, że 


dale mu się wprowadzić t. zw. rezydeńtów 


© ludności miejscowej z prawem veta. Zna- 
czenie i wpływ p. Diehla wraz z rezydentami 
równa się zeru. 

Cóż w takich warunkach począć mogą lu- 
dzie dobrej woli i dużego zapału, stanowiący 
Komitet Główny do spraw plebiscytu w No* 
wym Targu i Komitety lokalne w Starej Wsi 
i Jabłonce? Wszystkie ich usiłowania idą na 
marne, zwłaszcza, że muszą na. każdym kro- 
ku walczyć z trudnościami komunikacyjnemi 
(brakuje im samochodów i koni) i brakiem 
pieniędzy. P. Minister Skarbu np. asygnując 
9-miljonową pożyczkę na cele aprowizacyjne, 
postawił takie warunki, że z tej pożyczki Ko- 
mitet wprost nie może korzystać, a plebiscyt 
ma się odbyć w dniu 2 lipca. Doprawdy, pa- 
nowie Grabscy, Stanislaw i Władysław, 2 du- 
mą mogą powiedzieć, że dzie!o ich dojrzewa: 
dyplomata posiał, skarbnik p ństwa strzeże, 
a Połska połykać bedzie gorzkie owoce ich 
„wybitnej“ działalności! 

“` Atoli póki czas, nie należy rąk załamy- 


` wać. 


Przedewszystkiem Rząd musi wywalczyć 
zmianę warunków plebiscytowych, narzuco- 
nych przez aliantów — albo trzeba zrezygno- 
wać z plebiscytu i nie pozwalać drwić cynicze 


- nie ze siebie. £ 


Następnie plebiscytem winny być objęte 

taty Lubowelski i Kezmarski o przeważa- 
age ludności polskiej. Niedołeżnych Dieb- 
łów należy bezzwłocznie odwółać, a Komite- 
łowi z Noweso Targu dać odpowiednie środ- 
ki dla snełnienia wielkiego zadania. 

Termin plebiscytu winien być odsunięty 
rzynajmniej o trzy miesiace, a Komisja a- 
jancka ma się stać prawdziwą stróżką pwa- 
rancji swobodnego wypowiadania się ludno- 
ści i przestać być nlegodnem narzędziem po- 

lityki czechofilskiej. 
rzadowi polskiemu nie uda się 
 wyrmódz na aliantach tych słusznych ustenstw, 


wówczas zdobedziemy nrzynaimniej „świado- 


mość, kto fest naszym fałszywym  przyjacie- 
lem. a świat demokracji dowie się nareszc'e, 
łakiem potwornem kłamstwem w ustach. dy- 
plomatów alianckich były hasła o prawie sta- 
nowienia ludów o sobie, o wiecznym pokoju 


etc. 
N. Barlicki, 
PROJ TOTEN PECO OBEC AE SE SEWERA SEE "ORA 


Książki nadeslane, 
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J. Ursyn Zamarajew, Pierwsze walki © i 
niepodległość Ukrainy (Ruch ukraiński 1917 ; 


—1918 roku). Warszawa-Kijów. 1920. Księ- 
garnia L. Idzikowskiego. Str. 38. 

Knut Sandstedt. Nordisk Fredskalender 
1919—1920. Stockholm 1920. Str. 110. 
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Jeżeli w stosunku. do Słonimskiego zada- 
Jem sobie pytanie: „gćzie jest świat własny 
poety“ i znalazłem na to odpowiedź mięwy- 
starczającą, to pytanie podobne w stosunku 
do Stafana Grabińskiego nie sprawia mi kle- 
Sy Wcale zrosztą nie wiem, ani też twier- 

łzę, jakoby indywidualność pisarza miałą być 
tak wyrazistą i dokładnie zamkniętą, jak tru- 
mna. Są tu możliwe komplikacje, przemiany, 
ddące tak daleko, jak znaczną jest odległość 
np. od pierwszych pieśni Beniowskiego do 
‘Króla Ducha, są możliwe powtórne urodze- 
mia, jak fo za Newmanem stwierdził Brzozów- 
"ski, jest pożądana taka bujność, jak u Goethe- 
go albo Szekspira. Zapewne... Ale krytykowi 
À jemnie jest i wygodnie wiedzieé i z miną 

jagnozisty nieomylnego formułować i w gor- 
set „szkoły“ zaciskać twórcę. 

Schlebia to krytykowi, pomaga również i 
czytelnikowi do orientacji. Najmniej z tego 
bywa zadowolony autor, najgorzej zaś wycho” 
dzi na tem prawda. Stąd wniosek, iż kto ją 
chca poznać, niechaj pozna autora samego, 
niechaj rorczyta się w jego dziełach. Albo 
wiem kryterium estetycznega dotąd nie zna- 
demiono. Istnieje przecie wielu takich czytal- 
ników, którym największą rozkosz estetyczną 
sprawia czytanie reklam i ogłoszeń. Dlatego 
twórcom anonsów i poetom kinematogratów 
zaleca się bacniciszą uwagę zwrócić na styl 
4 język swych poematów. 

Więc, chociaż twierdzę, że Grabiński jest 
mistykiem, nie wynika z tego, ażebyście go 
nie czytali. Mistykami są nasi trzej, a raczej 
rterej wieszcza (bo Norwid powinien być na- 
peszcie tytulem tym obdarzony — jego „Qui- 
dam“ jest nieporównanie głabezy, n'è Iryd'on, 
4a Psalmy Krasińskiego sa tak nieśmierte!nia 
Aüdne, jak wszelkie procesje), Miciński, Wy- 

i Przybyszewski. Wogóle niema. bo- 
arza, któromuby wysterezala rzeczywi 
56 trzech wymiarów. Nawet Reymont pró- 
bował się wznieść ponad dotykalną rzeczywi- 


_ 
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„ROBOTNIK” niedziela, 6 czerwca 1920 r. 


Komnnikat Bloku związków pracowników 
instytucji użyteczn:Ś:i publ. m. sł, Warszawy. 
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Dnia 27-g0 maja r. b. podane zostały 
przez Blok wyżej wymieniońych instytucji żą: 
dania, ogłoszone w swoim czasie w „Robot- 
niku”, W pierwszym rzędzie żądano przyję” 
cia 11 wydalonych  telefonistów, członków 
nowopowstałego klasowego Związku.) Jako 
odpowiedź na to Zarząd tow. Cedergren, wy- 
dali! jeszcze 59 robotników. Robotnicy telefo- 


nów zgodzili się na ustąpienie 2.ch dni pracy ; 
na tydzień na rzerz wydalonych robotników, 


uważając, że redukcja pracy powinna doty- 
czyć ogółu robotników, a nie cześci najbar- 
dziej świadomej i niewygodnej dla kapitali- 


ZAŁ 

Na żądania ekonomiczne Zarządy nie od- 
powiedziały, pomimo, że wyznaczony został 
dzień ty czerwca, godz. 10 rano, jako osta- 


"teczny termin odpowiedzi, 


W sobotę, (5-go b. m.) zastępcą p. Ula- 
nowskiego z Min. Pracy, p. Biesiekierski, któ- 
rypodjął się doprowadzenia do porozumienia 
obu stron, oświadczył, iż z prezydjum Bloku 


mówić nikt nie będzie, moga natomiast roko- ; 


wać s każdym Związkiem osobno. 

Przedtym jeszcze, z datą 2-go czerwca 
Min. Pracy nadesłało prezydjum Bloku list, 
z zaznaczeniem, że przy. Gł. Urz. Stat.. po- 
wstała „komisia do badania wzrostu kosztów 
utrzymania rodzin pracowników, zatrudnio” 
nych w przemyśte i handlu“. Na zasadzie tych 
opracowanych przez komisję powrższa rezul- 
tatów, młały jakoby zarządy instytucfi , uży- 
teczności publicznej rozpocząć rokowanią z 
organizaciami robotniczemi. 


nie sprawę wydalenia 70-clu pracowników te- 
lefonicznych. Istotnie, ze strony Zarządu 
Tow. Cedergreg było to rozmyślną prowoka- 
ejg, zmierzającą do zniszczenia klasowego 
Związku zawodowego telefonistów. . Robotni= 
cy domagają się przyjęcia z powrotem 11-tu 
'wydalonych. Zarząd w odpowiedzi wydala 
| dalszych 50-ciu! Robotnicy proponują, by 
zmniejszenie pracy rozdzielić równomiernie 
na wszystkich, zamiast pozbawiania pracy 
; ezęści robotników. Zarząd nad tą słuszną i 
' szlachetna propozycją przechodzi do porząd- 
ku dziennego. ; ; 

A dalej. Blok Związków Zawodowych 
|27-go maja postawił swoje żądania, wyzna- 
czając termin odpowiedzi na 5-ty czerwca. 

Zarządy instyucii, o które chodzi, milczą — 
| milczy Rzad | Magistrat. W ostatniej dopiero 
chwili Min. Pracy zwraca się do Bloku. ale 
po to jedynie, aby oświadczyć, że z Blokiem 
-rokować nie chce, tylko z poszczególnemi 
Związkami. 

Mamy wiec tu znowu do czynienia z Ww 
kartówana intryga, zmierzającą do rozbicia 
sclidarności robotniczej. z jedną z tych nędz- 
nych sztuczek kapitalistycznych, które wy- 
gldają na zwykłą prowokacię. na rozmvślne 
 wywóływanie strajku. Związki 

wspólnie żądania — oczywistą więc jest rze- 

czą, że kto chce wogóle rokować, musi roko- 
j wać z tym zaspołem. 

Ale minister Pracy, p. Pepłowski nie 
chce rokować! _ P. Pepłowsld jest wrówiem 
| klasowych Zwiazków zawodowych i taktykę 


Plenarne pos'edzenie Bloku, odbyte dn. | swoa w stosunku do żadań rohotniczych na- 


5go b. m., o godzinie 2-ej po pol, po wysłu* 
chantu sprawozdania prezydium z przebiegu 


całej aketi, doszło pó wyczeroułacej dveknsji 


"do wniosku, iż ze strony zarówno Min. Pracy, 
jak zarzadów telefonów, gazowni, tramwajów, 


` Magistratu, elektrowni i t p. niema absolutnie 


tendencji do ńoiścia z oremnizacia rohotniszą 


stawia pod tym katem widzenia. P- Peplow- 
ski w podobny sposób prowokował Związek 
górników — teraz prowokuie: Związki zawo” 


dos pracowników instytucji użyteczności pu- | 


„ blieznel,. 


' Narodowej Partiji Praev, czyli dawnego N. Z. 


(Blokiem) do porozumienia, przeciwnie ist-°| R-u? Zapewne. p. Pepłowski chce się w ten 


nieje chęć narżucenia robinikom samowolnie 
okreslonych warunków.. Wobea czego Blok 
zdecydował sie pod!ać narzucona mu rozmvél- 
nie walke i ò ile do'd, 7 hm. nie "trzyma prs- 
nozycii traktowania s Blokiem osłos'ć na dz. 
8-ro b. m. (wtorek) straik- rohotników wszy- 
stkich wymienionych instytuei. Rezolucja ©- 
becna powzięta została w obecności przedsta- 
wiciela Rady Związków i Kom. Centr. Klas. 
Zw. Zaw. 

Nadto Blok potępia polityke Rzadu ©- 


becnego į komisarza Rzedu który żądania ro- , 


batników adusié chee przy pomocy represji i 
aresztoweń i inż areeytował szereg pracowni- 
ków telef Blok żada katerorycoznie uwolnie- 
nia wszysłkieh aresztowanych. 


Przedstawiciełe bloku, iak widać z po- 
wyższego komunikatu, podkreślają szczegól- 


stość, ale mu się te fatalnie nie powiodło (w 
„Wampirze”). Skora więc tylu jest mistyków, 
przeto pisząc o Grabińskim „mistyk“, nie 
właściwie nio powiedziałem. 

Ba! Grabiński właśnie może jest realistą. 
Ma en (pisz? o tem w ,„Skamawdrze') metodę 
wieloo przypominającą metody naulsawo. Na- 
tchnienie, pomysł, koneepeia, to jedna ehwila. 
Potem następuje ciężka praca. Arabiński ba- 
da różnokierunkowe możliwości „tenatu“, 


rozważa, waha się, wybiera. Jest analitykiem. . 


I to go właśnie edróżnia od innych  „misty- 
Bów naszych, iż zimną wolą panuje nad tema- 
tem. Podobnie jak Pol. Barbey d'Aurevilly, 
Bsaudelaire, Jensen. Miciński np. swoje ge 
n'alne fantazie osnuwa atmosłorą cudowne- 
- ści, nieprawdopodobieństwa, extrawaganeji. 
Grabiński bierze się ma inny sposób. On © 
fakeie zgoła dziwnym, jak np. zaduszenie 
poety przez postacie własne! 'ezo wyobraźni, 
pisze z szelmowską miną medyka, opisuiace- 
go wyrostek robaczkowy. Język jego prosty, 
naturalny, rzeczowy, jakna'rzacziej wznosi 
się ponad obreślenia realistyczne. „Jakaś po- 
tężna sugoestia wywięzywsła się z tych cie 
tych skrótów, pisanych styłem pozornie chłod- 
nym, niby sprawondawewym, niby naukowym, 

którym teinit żar zapamiętalea” — oto, 
jak Qwabiński charakteryzue stył Wrześmia: 
na, poety, którego źabiły własne dzieci, two- 
ry jego wyobraźni, w nowel „Dziedzina”, u- 
poraża j w ostatnim, trzecim zbiorku utwo- 
Stefan Grabiński opowiada zazwycraj w 
sposób przypominsłący jakiegoś gawędziama 
dobrodusznero, zaczmaiacego odl kataru, ta- 
beki. i pantoftów. Zwiedziomy ezytelnik z z% 
dowolona mina towerzyszy autorowi w obre- 
bie po'ęć i rzeczy dobrze sobie znanych, za- 
puana e w mahiny opowiedania s poczu- 
ciam bezpieczeństwa obywatela, p'lnowane- 


| sposób przysłużyć tej organizacji — w isto- 
cie jednak działa z ramienia endeckiej reek- 
cji społecznej i politycznej. Tei reakcji dla jej 
celów gwałtownie lest dziś potrzebne prowo- 
kowanie robotników. 


Niedawno Rząd rokował z Blokiem pra- | 


, gowników instytucji publicznych — i rokowa” 
| nia te pomyślnym uwieńczyły się skutkiem, 
! udało się umiknąć strajku. Rząd-uznat wiec 
| Biok: Co więcej. Rząd, podkreślając, że insty- 
| tueja użyteczności publicznej różnią się od 
zwykłych zakładów przemysłowych, tem sa- 
mem uznał, że istnieje podstawa do tworze- 
mia takiego Bloku. ; l 

Teraz nagle p. Pepłowski —*bo oezywi- 
ście p. Biesiekierski spełniał tylko jego rot- 
kary — Bloku pracowników -i ucji uży- 
teczności publicznej „nie uznaje”. I w ostatniej 
ekwili, kiedy zblokowani pracownicy otze 


3 À 
go przez stróża domu, policjanta, armię, pra- 
wo, sąd i niepostrzeżenie wpada—w sabat cza- 


rownie, w kraj szaleństwa i nieskończoności, | 


w sieć niesamowitych wpływów i slanów. 
Więksmość utworów lifabińskiego wyrasta na 
pograniezu „dwóch światów”, a raczej oba te 
światy, „ten“ i „łamter”, splatają się w nich 
w wępeł tak ścisły, jak to jest — w rzeczywi- 
stości. Tylko o tej rzeczywistości, o takiej rze- 
ezywistości mało się mówi i mało myśli. Do 
tega typu śwpeów należą w zbiorze „Damon 
rehu“: „Maszynista Grot", „Wieczny nasa- 
żer”, „W przedziale”, „Sygnały”, 
ihule — w zbiorze „Szalony Pątnik": „Szary 
pokój“, „Noeleg”, „Problemat Czaławy” „Dzie- 
džina“. - 8 

W in utworach Grabińrki jest mniej 
ostrożny. Wprowadza en nas odrazu w Świat 
swej wyobraźni która wydaje mu się tak pra- 
wdziwa, realna, jak każdemu poecie roman- 
tycaaemu. Świat legemdy i bajki pełnei głębo- 
kiego znaczenia opracowuje poeta wtedy o ty- 
le inaczej, niż dawai romantycy, że «ciagla 
stara się zachować poz, chłodnego. objektyw- 
nego badacza, raz po raz przeryw opo- 
wieść jakąś uwagą analityczną wspó ego 
psychologa, wspierającego rię na teoriach i 
hypotezach nauki, usiluiącej zgłębić, przenik- 
nąć, otworzyć i ludekiaj woli poddać tajemni- 
ee nieegarnicne ducha. 

Ale raz nie mógł autor wytrwać w rezer- 
wie i wtedy schwyc'łem go na goręcym uczyn- 
ku: Nie! Nie jest Grabiński takim chłodnym 
analitykiem. za jakiego się podaje. Nie! Tkwi 
w nim żywioł wiary, siły wewnętrznej, która 
200873 go da tworzenia tak a nie inaczej, 


wbrew wszelkim podstępom i zakusom, jakie | 


chce nam wmówić. 0%, w co każe nam wie 
rzeć ten realista mistycyzmu w noweli p. t. 
„Wezwanie”: „Dwie Ba wole: cała i duszy. 
Jedna przenika drugą i obie razem w Rn'zer- 
deomn'8' wm zespole daig calego, doskonale- 


*) Stefen Grebiński Szalony Pafnik Kraków. | go ezjowieka; obydwie zwarte w świełe Je 
Nak'n*em Krekowskiel Sri Wydawr'cej. (Ro- | dne, błyszeza stubarwne tecza. woli życia, roz" 


ku brak., Wydewey dla jakichś sweieh celów prze» 
stają drukowzć rok wyd.). s 


| 


lewają sie królewska zorzą piękna i siły na | 


kcryzoncie wszechświata. 


postawiły | 


W czvim interesie p. Pepłowski działa? | 


„Ultima ; 
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TOO W WO a EE. 


kuja odpowiedzi na swoje żedania, daje im 
„radę”, aby każdy Związek rokował osobno! 
A dodać należy jeszcze, że od chwili wysta- 
wienia żądań zarządy instytucji, o które cho- 
dzi, do robotników się nie zwracały. 


/. Wszystko tutaj ma wyraźny cel: w inte- 
resie reakcji prowokować robotników de wal- 
ki, odrzucając rokowania, 


Robotnicy wyznacznyli nowy termin — 
róbotnicy żądałą rokowań. Jost więc jeszcze 
możność uniknięci„ strajku Rząd ma jeszcze 
możność zażezzania skutków występnej tak- 
tyki p. Peplowskiego. Rząd może poskro- 
mié bute cudzóziemskiej kompanii kapitali- 
siycznej, hióra, tuczą się na iaszej ziemi 
mi jonowemi zyskam., wyrzuca na bruk ro- 
botników polskich, chociaż ogół pracowników 
chce sclidarnie ponosić następstwa zmniej- 
szonej pracy. Rząd ma jeszcze czas stwierdzić, 
czy choe rokowań, prowadzących do porozu- 
mienia, czy też odrzuci rokowania i w ten spo- 
sób stanie się winowajcą strajku, 


| 
| Chłaśnięcia. 
| Potęga złota. ©. 


w, Wyga” = Lloyd George z „bandytą, 
morder'ą* — Krasinem, 
Już „gruchają* w Londynie, bracie, jak 
: gołębie, 
A Francja, choć ma jeszcze pełno przekieństw 
| R yć w gębie, 
' Już „zezuje' w ich stronę i, ach... łyka ślinę! 


dm cztery nz A W Z 


| 


i 
| Nęci „bubków”—burżujów „surowców 


| ; legenda“, 
T bolszewickie złofo, bracie, choć 
„skradzione 1. 
Z Londynu, do Londynu Millerand się 
p | szwęda, 
| Jak gdyby „węszył" złote imperjały onel 


..Ertencie rozszerzyły się oczy. jak kocie, 
Bo, choć Rosję traktuje się „dziś, me 


i zików”, 

! Dztwnym jednak owiała „cezarem“ 

| bolszewików — 
U wszelakich burżujów — ta „klechda 


| , o złocie"... 


| I nawet serce Beki nie jest na to głuchem! 

| Bo, choć z miną „statysty”, z Chorzel, 

| Š „demokraty“, 
W onegdajszym „Kurjerze”, ach, „rozdziera 
D 82A Lg 


| Jednak na „brzęczek złota" także „strzyże . 
| uchem" tu 


Wacław Wolski, 


, 


PASO WARNA a Ps" PZIZZEE PITA EBC DTP TCWA, 


Roboinicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


EP 


O, bracia moi, badźcie cali! O, siostry ma» 
je, bądźcie doskonałe! : 
Bedźmy piękni! Bo piękny człowiek jest 
cały. Wśród syku płomieni z radosnym spoko- 
jem włoży rękę w palące zarzewie i wyjmie 
ją nienarusnoną. I rauciwszy się w przepaść, 
wynijdzie calo...“ a 
Taką jest wiara Grabińskiego poety, wia- 
ra w spokojną prawdę tego i tamtego świata, 
które są jednością, gwnłtem przez człowieka, 
rozdartą na dwie rzeczywistości. 
Nałsży tedy Grabiński do tych, co głosem 
| coraz s'iniejszvm i coraz podnioślejszym każą 
ludzkości współezeenej wzlądać głębiej w 
siebið į Świat. Jest on ogniwem zjawiska wi- 
docznego już chyba dla wszystkich, że Europę 


zaczyna zalewać nowv przypływ ruchu religiine- - 


1 
| go, nie obiętago żadnym kościołem i żadnym 
| kultem, albowiem zbyt jest prawdziwy, iżby 
się dał okuć w zimne dyby oschłych i mar 
| twych formuł, Zawodowi księża, rabini, popi 
i pasłorowie nienawidzą go, albowiem ruch 
| ten poprzez glowy „fachowców religijnych“ 
zmierza do samych źródeł wieczystej prawdy. 
Ten rytm fali odwiecznej jest zasadniczym 
motywem i motorem twórczości Grabińskiego. 
Stychać go zarówno w orgiastycznych po 
hunywamiach krwi, jak w taiemnych „przy- 
padkach nieszczęśliwych", wziętych z kroniki 
a wy'eśntonvch w perspektywach dalekich, 
jak słońca, zarówno w snach i halncyna 
fak.w zgiełku nowoczesnych marchin, koleji 
telefonów. Przez wielość zjawisk skończe» 
nych, artystycznie uwypuklonych w ich cha- 
| rakterystycznej odrebności 1 swoistości, prze- 
| płowa iedność nieskończonego ducha prawdy 
wieczystej, 
| Znamłenna oecha Grabińskiego jako a 
| tysty, jest właśnie talent widzenia i plastyce” 
nego pokazania duszy ludzkiej, uwiezionej 
w czerepie współezeznym, jako punktu, W 
którym przecinają się linię biegnące w nie” 
skończoność. (c. d. a) 


Zygmunt Kisielewski. 
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Sokwestr | reforma rolna. 


Na jutrzejszem, poniedziałkowem posie- 
dzeniu Rady Ministrów p. Bardel, minister 
rolnictwa z ramienia Piastowców, etoczyć ma 
kampanię przeciwko sekwestrowi. Jeżeli Ra- 
da ministrów obstawać będzie przy sekwe- 
strze, to p. Bardel poda się do dymisji. Zau- 
ważyć należy, że dotychczas p. Bandel nie 
brał zbyt goraco do serca sprawy sekwestru 
i nie występował przeciwko niemu zasadni- 
czo. P. Bardel stał się tak gorliwym dopiero 
od chwili, gdy jego stronnictwo bardzo wy- 
raźnie dało mu do zrozumienia, że jest z nie- 
go bardzo niezadowolone. Piastowcy zarzuca- 
ją swemu ministrowi, że nie zapobiegł przy- 
jęciu przez Radę ministrów sekwestru i że 
pokpił sprawę reformy rolnej., 

Piastowcy ciągle się łudzą, a może tylko 
udają, iż wierzą w to, że uda im się jedno- 
cześnie wywalczyć wolny pasek i urzeczywist- 
mienie reformy rolnej. Mają nadzieję, żę © 
balą sekwestr z pomocą prawicy a zdobędą 
reformę rolną z pomocą lewicy. Z tego złu- 
dzenia rychło zapewne się wyleczą. Jeżeli 
stronnictwa włościańskie wraz ze Związkiem 
ludowo-narodowym obalą sekwestr, to tem 
samem zwiążą się z nim nie tylko w tej 
„sprawie, ale i w polityce wogóle. W sytuacji, 
stworzonej obaleniem sekwestru, lewica nie 
będzie popierała zamierzeń. chłopów-posiada- 
czy, połączonych z krzywdą robotniczą. Re- 
forma rolna, jeżeli ma być przeprowadzona w 
interesie małórotnych i bezrolnych i z nale- 
żytem uwzględnieniem interesów ogólno-spo- 
łecznych wymaga ogólnej demokratyzacji na- 
szych stosunków politycznych, opartej na 
współdziałaniu robotników i włościan. Inaczej 
będzie wykonana Źle; uwzględni tylko inte- 
resy dorabiających się chłopów — albo po 
zostanie na papierze. Socjaliści nie poprą 
stronnictw chłopskich, jeżeli te będą obsta- 
wały przy swojej ciasno 
wzrocznej polityce. 


Listy Z 


ROBOTNIK afedziers, 6 ozerwea 1920 © 


Tem mniej mamy interesu w popieraniu | ści powszechnej i zamknięto usta chodzącym 


wniosków p. Witosa o reformie rolnej, jeże- 
li one mają być tylko „demonstracją” dla za- 
łatania uszkodzonej popularności... ý 

es, 


Rezultaty ankiety 
-W sprawie sekwestru, 


Zgodnie z uchwałą Państwowej Rady A- 
prowizącyjnej Ministerium Aprowizacji noze- 
słało do wszystkich członków Rady listy an- 
kietowe w sprawie systemu gospodarczego 
na rok 1920/1921. 

Rozesłano 28 listów. Dotychczas (4 czerw- 
ca) otrzymano 23 odpowiedzi: 

Za sekwestrem wypowiedziało się 5 po- 
słów, oraz przedstawiciele następujących im- 
stytucji: 

Magistrat m. st. Warszawy, magistrat m. 
Poznania, magistrat m. Lwowa, magistrat m. 
Łodzi, Rada Aprowizącyjna w Małopolsce, 
"Związek Centr. Stow. Spółdz. Prac. Kol. Rze- 
czyposp. Polskiej, Związek Robotniczych Stow. 
Spółdzielczych, Warszawa, Związek Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców, Oddz. Rzemieśln. i 
Robotn. Zjednoczenia Zawod. Polsk. b. Dziel- 
nicy Pruskiej, Patronat Kółek Rolniczych w 
Poznaniu. 

Za sekwestrem z zastrzeżeniami wypowie- 
dzieli się: 

1 poseł. Centralne T-wo Rolnicze, Wansza- 
wa, Związek Ziemian, Małopolskie T-wo Rol- 
nicze, Kraków. 

Za kontyngentem: 1 poseł. 

Towarzystwo Gospodarcze we Lwowie, 
Zwiazek Kółek Rolniczych, Warszawa. 

Za wolnym handlem: 1 poseł. 

Ogółem zatem za bezwzględnym sekwe- 
strem wypowiedziało się 15 osób i instytucji, 
za sekwestrem z zastrzeżeniami 4, za kontyn- 


-egoistycznej i krótko- | gentem 8, za wolnym handlem 1, 


Nie nadesłano dotychczas 5 odpowiedzi. 
NEA APO 


Paryża. 


(Korespondencja własna). 


Dwie uroczystości — dwa różne światy 
przeciwstawiały się wczoraj sobie. W cen- 
trum bogatego Paryża, koło kolumny Joanny 
d'Aro zebrała się francuska reakcja, dla 
uczczenia pamięci orleańskiej dziewicy, a na 
ememtarzu Père Lachaise, czciła dorocznym 
zwyczajem ofiary komuny — francuska klasa 
robotnicza. ł 

W pochodzie do pomnika Joanny d'Arc, 
który rozpoczął się od kościoła św. Augusty- 
na, widzieliśmy przepych, pompę, słyszeliśmy 
krzykliwą muzykę — ale nie czuliśmy bicia 
serca republikańskięgo Paryża. Ujrzeć mo- 
żua było wielu przygodnych gapiów, dużą 
ilość zagranicznych bogatych gości, tej stałej 
klijenteli wielkohotelowej, domów gry, wyści- 
"gów i t. p., bo to było ich święto, bo, jak we- 
zwania i afisze głosiły, Joanna — to Francja, 
Joanna — to porządek, Joanna — to walka 
s rewolucja! W tym pochodzie, w którym 
niezawodnie znajdowały się poczciwe ludzi- 
ska, nie domyślający się może, jaką rolę wy- 
znaczyli im aranżerowie tej szopki, szła obie- 
cująca młodzież z wyższych zakładów nauko- 
wych, przezwana „młodzieża żółtą”, za ochot- 
micze łamanie strajków, nie była ona jednak 
licznie reprezentowaną, natomiast  spędzono 
dzieciaków ze szkół wolnych, przeważnie po- 
klasztornych. Poza rozmaitemi wojskowemi 
i eywilnemi stowarzyszeniami, o rozmaitych 
hasłach i godłach patriotycznych, widać było 
katolickie koła robotnicze, panny Noelistki, 
stowarzyszenia katolickie, koła Leona XIII, 
Św. Michała, patronaty katolickie Bonne Nou- 
velle, -go Rocha, Ś-go Seweryna. Ś-go Józe- 
fa, Federację katolicka, francuskich skautów 
d tak dalej. $c 


Największem zaś splugawieniem tej wiel- 
kiej patrjotki spalonej przez kler katolicki, 
był udział bandy monarchistycznej „Action 
Française“ z pamflecistą Donoletem na cze- 


de, która chciała zamienić cześć dla Joanny | 


ma hołd dla drugiego zbawcy Francji, Leona 
Daudet'a, bo spędzeni przez nią różne indy- 
widua krzyczały: „Niech żyje Joanna"! „Niech 
żyje Dandet“, co wyżlądało, jakodyby u nas 
jednocześnie krzyczano: „Niech żyje Kościu- 
szko!" i... „Niech żyje Dmowski*'t, albo „Niech 
żyje Piltzt'* d 


Jeszcze kilka takich wystąpień klerykal- 
Ro - monarchistycznych, a najbardziej tchórz 
liwe odłamy republikańskie, dostrzegą, że tu 
Się knuje pod pozorami patrjotyzmu i walki 
2 bolszewikami zamach na instytucje repu- 
ańskie. i 
Jak odmienną była druga uroczystość. 
Nie pośród bogatych sklepów, 
Wśród strojnie ubraej gawiedzi i wyróżowa- 
Mych dam wielkiego świata i pół światka roz- 
majat się proletarjacki pochód. Na krańcach 
s asta, w dzielnicach robotniczych, schodzili 
arzysze i towarzyszki pracy, skupiali 


pałaców, nie | 


się koło swych sztandarów organizacje sooja- 
listyczne i syndykalistyczne, młodzież robot- 
micza i t. d., a później z punktu zbornego dzie- 
siątki tysięcy robotników z deputowanymi i 
radcami miejskimi socjalistycznymi i sekre- 
tarzami syndykatów na czele szły ramię przy 
ramieniu ze śpiewem pieśni rewolucyjnych, 
a nad tłumem powiewały czerwone szłanda- 
ry. Gapiów nie było, bo tem zbiorowem 
tchnieniem rewolucyjnem mociągnięci zostali 
ci, co stali na chocnikach i przyłączałi się 
wnet j powiększali pochód. ' 

Blok Narodowy omylił się, przypuszcza- 
jąc, że w tym roku „Święto Komuny* nie bę- 
dzie tak okazałem, jak poprzednio. Widzia- 
łem je rok rocznie, ale wyznam, że ilością i 
skupieniem tegoroczne było okazałszem niż 
lat poprzednich. Po przystąpieniu pracowni- 
ków umysłowych do Konfederacji Pracy, ta 
man'festacja Komuny była druga odpowie- 
dzią Blokowi Narodowemu, a mur, pod któ- 
rym zginęli ci, co nie chcieli Paryża oddać 
nieprzyjacielowi i co chełeli zapoczątkować 
uczciwe rządy robotnicze, w tym roku był po- 
kryty liczniejszemi wieńcami,  liczniejszem 
kwiociem czerwonem, a żyjący jeszcze nieli- 
czni bojownicy z 71-go roku mieli łzy w 0 
czach patrząc na te rzesze robotnicze, bo czu- 
l, że one wraz z idącą z niemi imieligencją 
socjalistyczną zobaczą może tę przyezłość, 
dla której starcy walezyli! 

Jeżeli w tamtym tłumie, przed wykutą 
ze złota Dziewitą Orleańską na koniu, stali 
czciciele nie jej, a tego złota, tu przed odra- 
panym i popękanym murem — stanęli ci, co 
hołd składali nieustannej walce o wolmość, 80- 
cjalizm i szczęście całej ludzkości! Nie za- 
pominajmy my, towarzysze, że wtedy, kiedy 
po stłumieniu naszego powstania 68 roku, w 
kraju grasowała już ugoda, tu o lepszą przy- 
| szłość dla Francji, dla Polski i dla Tudzkości 
| walczyli w Paryżu podczas. komuny Polacy, 
czezeni przez cały proletarjat francuski gene- 
rałowie Dąbrowski i Wróblewski! 


Sprawa polska mie przestaje ściągać na. 


siebie ogólnej uwagi, i w dalszym ciągu stas 
wiana jest przez prasę burżnazyjną : na tej 
samej linji, œo i wyprawa- Wranglowska. O 
Ukrainie i jej niepodległości, mówi się pół 
| gębkiem, ale za to o wspólności idei , Wran- 
gla, Petlury i Piłsudskiego — mówi się wie- 
„let  Odgraniczenie Wranglowskich celów, od 
tych, które nakreślił Piłsudski jest koniecz- 
| ne. Winien to uczynić: Sejm, który nie może 
| się na to zgodzić, żeby finansiera’ tutejsza i 
| moskiewska dla swego interesu wypaczała 
wojnę Polski z Rosją, której. ukoronowaniem 
mają być auiokratyczne rządy w Rosji, a do 
czego pomocną ma być polska armja i Pił- 
sudski! 
Zdanie naszej partji jest tu znanem, cho- 
dzi teraz o to, by było podane do wiadomo- 


| wych Rosjan: 


po redakcjach  nacjonalistycznych  maszym 
przeciwnikom, którzy fałszywie przedstawiar 
ją masze stanowisko w tej wojnie. 

Trzeba wtłoczyć napowrót w gardło pā- 
mu Piotrowi Struwemu, dawnemu socjaliście, 
ambasadorowi Wrangla, te słowa, które tu 
ogłosił: „dobra wola Polski (?!1) i Wran- 


gla (1) nie ulega watpliwości“. Chcecie wie- 


dzieć jaką jest wola Wrangla, to posłuchajcie, 
co on mówi: „Ja nie wierzę, żeby dowódcy 
polscy, powodowali się myślą zwycięstw za- 
borczych i nie mam powodu wątpić, gdy oni 
oznajmiają, że polskie wojska cofną się do 
swego kraju, gdy bolszewików zupełnie roz- 
biją, a dziś my rosyjscy patrjoci, możemy się 
tylko cieszyć ze zwycięstw Polski mad nie 
przyjaciółmi cywilizacji". 

Rzecz, jak widzicie jest jasna, pobicie 
bolszewików dla Wrangłowskiej bandy... a 00 
do Ukrainy, to tu tak mówi wśród prawdzi- 
„Narazie nie irytujmy Piłsud- 
skiego z „niepodległą Ukrainą", bo jak tylko 
potłucze bolszewików to Ukraina i tak do 
nas wróci; tymczasem niech że ta Polska, 
myślą sobie, walczy, dla wielkiego cywiliza- 
tora Rosji, awanturnika generała Wrangla, 
który, jakby w operetce, ogłosił się już pa- 
nem Rosji, a jakiś senat stworzony na pocze- 
kanin w Krymie — mianował go. „głównym 
wodzem cywilnym i wojskowym”. 

Bernadzki, minister finansów (?) Wran- 


gla, na poufnem zebraniu, jak mi wiadomo, . 


wykpił tego nowego „Wielkiego Człowieka" 
ale w braku — popiera spadkobier- 
cę wielkich czynów Ko?czaka, Denikina, Ju- 
denicza, Anienkowa, Skoropadskiego i tylu 


8. 


„nych cywilizatorów.. których jedynemi do- 
stojeństwami były zdrady, zbrodnie i rabim- 
kil Nie dziwi ńas pan Sawinikow, intrygują: 
cy w Warszawie, ale żal nam głarego Rodi- 
czewa, którego „panrusyzm* kompromituje 
go w oczach już nie tylko naszych, ale uczcie 
wej demokracji rosyjskiej, 

Zwrot w polityce angielskiej w kwestji 
Rosji, a zatem i w wojnie polsko - rosyjskiej 
jest wam wiadomym, a przyjęcie dziś w Lon- 
dynie Krasina, wywołuje w tutejszej. burżu- 
azyjnej prasie wielkie rozdrażnienie. Jedno 
z pism może słusznie ironizuje, że przyczyną 
tego, to giównie bolszewicka „perska kała- 
plazma“ przyłożoua Anglikom. Obawa p 
rewolucją w koloniach angielskich na Wsch 
dzie jest decydującym momentem zmiany tak- 
tyki waględem bolszewizmu, a zatem, jeśli już 
nie będzie — wręcz nieprzyjazny stosunek 
władz angielskich do Polski, to w każdym ra 
zie Rząd polski na poparcie Angl} liczyć już 
chyba nie może, co jest widoczne z tonu ea- 
łej prasy francuskiej, dla wyprawy polskiej, 
dotąd życzliwie usposobionej, nie mówiąc 
już o angielekiej, bo nawet „Times“ z 25-g0 
protekcyjnie i z wymówka mówi o .„„awantu 
rze polskiej“. Nasz rząd nareszcie chyba zro- 
zumie, że stosunek innych państw do naszego 
kraju jest uwarunkowany chwilowym intere- 
sem danego państwa. Łatwo można przewł- 
dzieć, że to nie pierwsza niespódzianka, któ- 
ra spotyka lekkomyślny połski Rząd, nie wy- 
robiony politycznie, a więc dający się brać 
ną lep zdawkowych komplementów i obietnię 
ministrów obcych państw!.... - 

Hieronimko, 

81-go maja 1920 r. 


List z Norwegji. 


(Korespondencja własna). 


Przystępując do pierwszej korespondencji 
dla „Robotnika“ pozwolę sobie zakomumiko- 
wać kilka danych statystycznych o Norweskiej 
Partji Socjalistycznej. 

Ruch robotniczy w Norwegii zatacza co- 
raz szersze kręgi i partja robotnicza rośnie li- 
czebnie z roku na rok. 

W 1914 roku partja liczyła 54 tysiące 
członków, a w 1919 liczy już 110 tysięcy. Ist 
nieje 61 okręgów, 38 miejskich organizacji, ra- 
zera 1,879 oddziałów. Partja wydaje 15 dzien- 
ników, 11 pism wychodzi trzy razy tygodnio- 
wo, 5 pism 2 razy tygodniowo, oprócz tego wy- 
chodzi 10 innych pism.  „Socjal-demokraten'* 
centrainy organ Norw. Part. Socjal, wychodzi 
w Ohrystjanji, ! 

Stosunek głosów do parlamentu z roku 
1894 do 1918 przedstawia się następująco: 
1894 rok — 732 głosów, 1897—947 gł., 1900— 
7,013 gl., 1903 — 24520 gl., 1906 — 43,100 gł., 
1900 — 91,260 gł., 1912 — 125,022 gł., 1915 — 
179,028 gł., 1918 — 210,560 gł. Byt 

Od 782 gł. w 1894 roku do 210 tysięcy 
w 1918 r. 

Wybory do magistratów miast i wst dały 
panji 2,674 radnych, w 887 urzędach gmin- 
nych i magistrackich. 

Ruch zawodowy przedstawia się bardzo 
korzystnie. Na 160 tys. robotników, zatrydnio- 
nych w wielkim przemyśle 120 tys. należy do 
organizacji związkowej. Oprócz powyższego 
istnieją orgamizacje fachowe drobnego prze- 
mysłu i rybołóstwa, o których brak mi staty- 
stycznych danych. 

W 1918 roku na kongresie partyjnym 
Norweskiej Par. Rob. uchwalono przystąpić do 
III-ej międzynarodówki; do dziś dnia partja 
oczy ma zwrócone tylko na wschód, na 
Rosję i zdawaćby się mogło, że poza Rosją 
mie innego nie istnieje dla partii. 
~ Pomimo zupełnie normalnych stosunków 
w Norwegii, partja idzie coraz bardziej na le- 
wo — i teraz czyni wszelkie wysiłki, aby zre- 
wolucjonizować masy. | 

Partja wydała wiele nowych broszur o cha- 
rakterze czysto rewolucyjnym, przeważnie o 
znaczeniu „Rad robotniezych“, „Rad produk- 
cyjnych“, „Rad żołnierskich* o „Socjalizacji” 
itp. 

Odezuwa się na każdym kroku wpływ So- 
wietów na Norwegię. 7 

23, 24 i 25 maja r. b. odbył się w Chry- 


stjanji 24-ty Zjazd norw. rob. partji i Zjazd 
wypowiedział się znowu za przynależnością do 
IM-ej Międzynarodówki olbrzymią większością 
głosów (za 285; przeciw 32; nieobecnych 24). 

Zjazd uchwalił aby przystąpiono do urze- 
czywistnienie socjalizacji wielkiego przemysłu 
etc. i w tym celu wybrano „komisję socjalizar 
cyjną”, która wkrótce ma rozpocząć pracę nad 
utworzeniem „Rady Produkcyjej', 

W tej sprawie wyświetlono, że sprawa 
„Rady produkcyjnej* była już rozpatrywana 
przez Związki Zawodowe Robołtnicze í przez 
Związek fabrykantów. Fabrykanci nie zgodzi 
li się na żądania Związku Rob. który wysta- 
wit obecnie jako najbliższy cel walki utworze- 
nie rad. Polecono posłom socjalistycznym roz- 
począć akcję w parlamencie o uznanie i wpro- 
wadzenie „Rady produkcyjnej”. 

Zjazd wypowiedział się za rozpoczęciem 
bezpośredniej walki o zdobycie władzy pań- 
stwowej. W tym celu norweska partja robot- 
nicza, uznaje wszelakie środki, od agitacji — 
parlamentaryzmu do akcji zbrożnej, e ile zaj- 
dzie potrzeba i o ile ta przyniesie widoki zwy- 
cięstwa, nie zważając na to, czy będą mieli 
większość parlamentarną czy nie. Dyktaturę 
proletarjatu uznano za konieczność dziejową. 

W sprawie wojny Sowieckiej Rosji z Pot 


ską zjazd potępił zakusy polskiej burżuazji © 


zduszenia i obalenia rządów sowieckich (4) £ 
zarazem zjazd przyjął następującą rezolucję: 
„Zjazd Norewskiej Partji  Robotn. zwraca 
się do robotników pracujących w Notoden i w 
Rjukan, aby ci niezwłocznie zaprzestali pracę 
przy wytwarzaniu ammonium-nitrat, który u 
żywa się jako amunicję przeciwko naszym to 
wdrzyszom w Rosji. Przedłużanie pracy nad 
produkcją ammonium-nitrat" znaczyłoby, że 
Moroz bezpośredni udział w mordowania 
rosyjskich robotników”. i 
/W sprąwie drożyzny i spekulacji wchwelo- 
no wysłać delegację do parlamentu i Rządu, 
aby tem osiatni niezwłocznie zajął się uregu- 
lowaniem cen i aby przedsięwziął stanoweze 
kroki przeciwko spekulacji. Wysłano projekt 
zjazdu do parlamentu w sprawie umożliwie- 
nia realizacji powyższego. 
powyższych spraw uchwalono cały. 
szereg innych rezolucji, jako to w aprawie 
szkoły socjalistycznej, wysłania depesz do 
Tlf-ej międzynarodówki i t. p. a 
1. Trzebiński. 


PYT BARSON GP ORO YE DGP CAB EEEE NE DEO ANOEORIRA LEONIE 


Co dała swoim członkom | 
Kooperatywa Urzędaików Państwowych. 


Przed tygodniem mniej więcej odbyło się 
walne zebranie członków kooperatywy urzęd- 
ników państwowych. Zarząd zdawał pierwsze 
sprawozdanie z działalności za rok 1919, ści- 
slej za 10-miesięczny okres istnienia koope- 


ratywy, która w marcu 1919 r. rozpoczęła swój, 


żywot. Dla 13,000 zrzeszonych urzędników 

sprawozdanie to będzie niezawodnie niespo- 

dzianką, tem większą, że kooperatywa wśród 

członków bynajmniej nie cieszy się popular- 

nością i adoracją. Okoliczność że na walne 

zebrańie, trwające aż dwa wieczory za pierw- 
e 


szym razem przybyło nieco więcej niż pół, 
setki osób, za drugim zaledwie 33, wymownie 
świadczy o zainteresowaniu Się azionków inr 
stytucją własną. Mimo takiej liczby obecnych, 
zebranie (jako w drugim terminie zwołane)! 
uznało się za prawomocne i bez sprzeciwu, 
przyjęło do zatwierdzającej wiadomości spra- 
wozdanie, jak również i wszystkie 
przez Zarząd przedłożone. 


Ze sprawozdania dowiedeieji się beenk( 


że kooperatywa urzędnikom przez 10 miesięcy 


swego istnienia przyniosła z górą miljon ma. Sd 


rA n a Zin ED 


rek (dokładnie 
'ma towarach. 
‘kosztów handlowych Zarząd oddał do dyspo- 
"zycji walnego zebrania nadwyżkę, sięgającą 
blisko pół miljona marek. W myśl wniosków 
(Zarządu uchwalono wypłacenie członkom dy- 
widendy w stosunku 3% od dokonanych za- 
ikupów, utworzenie Kapitału rezerwowego, 
‘dodatki do pensji dla pracowników, wynagro- 
"dzenie dla zarządu i komisji rewizyjnej, nawet 
złożono małą daninę na cele plebiscytowe. Po- 
nieważ, jak wykazała statystyka każdy czło- 
mek w okresie 10-miesięcznym zakupił za 884 
marki towarów” przeciętnie, zatem suma przy- 
'padającej nań dywidendy wynosi aż 26 ma- 


"rek! Zarząd po roku gospodarki doszedł także | 


ido posiadania kamienicy, w której wprawdzie 
osiąść nie może z powodu prawa o ochronie 
lokatorów, która jednak, puszczona na pasek, 
przynieść może bez kłopotu nowy miljon zy 
sku w postaci odstępnego, co pozwoli Zarzą- 
dowi w przyszłem sprawozdaniu wykazać nie- 
zawodnie jeszcze większe sukcesy finansowe. , 


Rezultat ogłoszony drukiem zdaje się na- 
pełniać dumą i zadowoleniem zarówno Zarząd | 
kooperatywy, jak i Radę Narodową, na sali 
bowiem przez obydwa wieczory panowała ni- 
czem nie zamącona harmonja. Dopiero pod ko- 

` nieo zebrania nastrój prawdziwie idyliczny 
uległ pewnej konsternacji, gdy zarząd wy- 
stąpił z wnioskiem, aby dwóch członków ko- 
operatywy ukarać wykreśleniem z listy canon- 
ków za.. zbrodnię sfałszowania dokumentu. 
Skandal! Co się stało? Oto znalazło się. dwóch 
członków, którzy, otrzymawszy zbyt mały 
przydział jakiegoś towaru, wytarli gumą ze 
swych książeczek odpowiednie daty, a zapyta- 
ni, czemu tak postąpili, przyznali ze szczero- 
ścią, że poto, aby odnośnych towarów módz 
dostać trochę więcej. Oczywista, że sprawa 
pachnie kryminałem. Zarząd odwołał się da 
opinji walnego zebrania, które też 30 głosami 
przeciw 2 zawotowało potępienie i ukaranie 
„zbrodni* w myśl wniosków Zarządu. Nazwi- 
ska obu winowajców zostały ex praesidio po- 
„dane do wiadomości publicznej. Jednym był... 
goniec z pewnego ministerjum, drugim woźny 
a jakiegoś urzędu aprowizacyjnego: Trudno 
oczywiście byłoby skonstatować czy wśród tych 
80 cnotliwych obywateli, którzy rzucili ka- 
mień potępienia na głowy winowajców i po- 
stawili ich pod pręgierz opinii publicznej, ża- 
den nie ma na sumieniu ani jednego wybie- 
gu, do jakich uciekają się ludzie niekiedy, 
by zdobyć sobie bodaj trochę więcej chleba, 
mąki, cukru lub płótna, to jednak zdaje się 
być bardzo prawdopodobnem, że niejeden dał 
kreskę za wykreśleniem dwóch członków z 
kooperatywy, aby przy repartyeji towarów 
swoje szanse bodaj trochę poprawić. Różne 
sposoby zdobywania dodatkowych porcji przy- 
działowych są powszechnie znane i tolerowa- 
ne, tylko że tamci dwaj członkowie mieli wi- 
docznie „pecha”, zrobili rzecz ordynarnie 1 
głupio i wpadli. Więc t. zw. „mieszczańska 
moralność" zatryumfowała i „zbrodnia  tał- 
szerstwa dokumentów“ została napiętnowana, 
alby tem większym blaskiem zajaśnieć mogła 
miepokalana cnota uczestników walnego ze- 
brania. . 

Jak widać ze sprawozdania, ideologia Za- 
rządu ikooperatywy urzędników państwowych 
jest nawskroś kapitalistyczną i idzie po linji 
wykazywania miljonowych zysków stowarzy* 
szónia (choćby tylko na papierze) podczas gdy 
mie czyni on nie, a przynajmniej bardzo mało, 
"aby członkom kooperatywy dostarczyć „węgla, 


Ó e_ go R CJĘ 
„Mt rietziel---fo niovzigi. 
-Riedy w ubiegłą środę Bogu ducha winni 
obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, nie nie 
podejrzewając, najspokojniej w świecie otda- 
"wali się swoim zajęciom, t. j. jedni pracowal, 
a: drudzy tę pracę eksploatowali; jedni cier 
pliwie czekali w ogonkach, a drudzy, marnu- 
jące rządową benzynę, rozbijali się samocho- 
"dami; jedni klęli wojnę, a drudzy jej błogo- 
gławili; jedni, politykując, kiwali palcem w 
“bucie, a drudzy, dłubiąc w mosię, politykowa- 
li — w tym samym czasie w komisji Aprowi- 
'zacyjnej Sejmu omal nie doszło do kryzysu 
ministerjalnego i tylko obrotności i zmysłowi 
politycznemu premjera Skulskiego należy za- 
wdzięczać, że wątła i źle zbudowana łódź rzą 
dowa po półrocznem lawirowaniu pomiędzy 
„Scyllą wolnego hamdlu, a Charybdą sekwestru 
nie rozbiła się o jedną z podwodnych raf, czy- 
hejących na jej zgubę pod lustrzaną powierzch- 
nią pozornie spokojnych wód. 
| Upadek gabinetu, jak i upadek w gabi- 
necie, aczkolwiek są to zdarzenia zwykłe, na 
"wiosnę niemal codzienne, nie należą jednak 
«do rzeczy ani przyjemnych, ani wesołych, 
„zwłaszcza dla upadających i upadłych. Pomi- 
mo to, nie należy brać rzeczy dosłownie i 


wyobrażać gobie, że ministrowie walącego się ., - 


„gabinetu padają na... kapuściane głowy, jak 
to się zdarzyło niedawno pewnemu prezyden- 
wi pewnej zaprzyjaźnionej Republiki, Taki 
upadek należy istotnie zaliczyć do bardzo 
z i ha dj jest, czy dzieje jakiej- 
kolwiek republiki coś obn na h 
kartach zanotowały. eue pt 


í 


1.026.091 marek) zysku brutto [ ziemniaków, obuwia, © 
Po odtrąceniu zaś wszystkich į; własne szwalnie, piekarnie i t. p. Straty jakie 


obuwia, odzieży, zorganizować 


Skutkiem fałszywie przez Zarząd interpreto- 
wanej idei  kooperatystycznej ` już ponieśli 


członkowie, idą w dziesiątki miljonów. Zarząd 


jednak uzyskał w całej pełni absolutorjum, 
podczas gdy tamci dwaj członkowie, za to iż 
zapragnęli za swoje pieniądze kupić sobie 
może płótna kilka metrów więcej na koszulę, 
zostali z hańbą na czole wydaleni że stowarzy- 
szenia. n 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
większość członków urzędników, zupełnie do 
kooperatywy zniechęcona, wogóle przestała w 
niej czynić zakupy, ponieważ nigdy nic do- 
stać tam nie może. Jeżeli są jakieś towary, to 
idą do rąk specjalistów od wystawania w 0-- 
gonkach, albo odpowiedniego towaru niema i 
każdy członek na własną rękę musi zaspałka- 
jać swoje palące potrzeby w wolnym handlu 
paskarskim, 

Jakieś wielkie a przykre nieporozumie- 
nie powstało między Zarządem kooperatywy a 
jej członkami, którzy zupełnie czego innego 
po niej spodziewać się mieli prawo. Urzędni- 
kom chodzi przecież nie o Śmieszną „dywi- 
dendę* 26 marek, lecz o pomoć doraźną a 
skuteczną w ciężkiej chwili przełomu, o moż- 
ność zdobycia dla siebie i swoich rodzin żyw- 


ilościach i po cenach tańszych od paskarskich. 
Pod tym względem jednak Zarzad zgotował 
członkom zawód na całej linji i dziś szukają 
oni dróg, któremi by mogli się ratować w 
ciężkiej potrzebie. Przy posztzególnych mini- 
steriach i urzędach centralnych zaczynają 00- 
raz Ticzniej powstawać mniejsze ogniska ko- 
operatystyczne oparte o własny zatwierdzony 
przez władze, statut i własny kapitał udzia- 
łowy. Zakupuiąc jeszcze mniejsze partje to 


| warów dla mniejszej liczby członków, koope- 


ratywy te skuteczniej potrafia przyjść z pomo- 
cą stowarzyszonym urzędnikom, aniżeli wiel- 
ka kooperatvwa, która, jak to sam Zarząd 
stwierdził, musi tolerować a nawet popierać 
tradycyjne ogonki, zamiast przydziałów. woli 
czynić losowania, która zaledwie mała część 
towarów oddawać może po cenie niskiej. po- 
nieważ lwia część musi chować dla wyczeka- 
aia ceny, aby w odpowiedniej chwili towar 
z dużym zyskiem sprzedać i nową partię te- 
goż samego towaru mieć zawsze gotowa do 
sprzedaży w Sklepie. Rez żadnych skrupułów 
dla swego  kooperatystycznego sumienia 
stwierdził te fakty w swoiem przemówieniu 
pan Kmita, prozes. kooperatywy urzędników 
państwowych, a zarazem szef wydziału roz- 
dzielczego w Ministerjum Aprowizacji. 


Dla nikogo nie jest tajemnicą że pan pre- 
zes Kmita bardzo uiechętnem okiem patrzy 
na owe małe ogniska kooperatystyczne, które 
od prezydjum Rady ministrów zaczynając, 00- 
raz szerszym kręgiem ogarniają stan urzędni- 
czy, zupełnie dó swej centrali zrażony. Sko- 
ro instytucja ta pod maską społeczno-obywa- 
telską daży do zdobywania zysków bezpośred- 
nich, możliwie największych i skoro pan pre- 
zes Kmita z racji swego stanowiska wpływo- 
wego w Ministerjum Aprowizacji mie jest 
skłonny dawać świadectwa na przywóż towa- 
rów, przeznaczonych dla człortków, należących 
do dwóch kooperatyw równocześnie; to urzęd- 
niey państwowi wyciągną z tego także swo- 
je konsekwencje i rezultatem polityki koope- 
ratystycznej pana Kmity będzie, że koopera- 
tywie urzędników państwowych może rychlo 
zabraknać członków. Mając bowiem do wy- 


Nie inaczej też jak „upadłym na głowę" 
należy nazwać kierownika obecnego rządu w 
tej samej Republice; kierownika dającego się 
wodzić na pasku przez nacjonalistów i prze- 
Śladującego związek robotniczy, obejmujący 
cały kraj i liczący miljony stowarzyszonych. 
Dobitną i wymowną jedź na represje 
względem potężnej organizacji robotniczej da- 
ła inteligencja francuska, zorganizowana w fe- 
deracji umysłowo pracujących, przystępując z 
pocztem 200,000 członków do Konfederacji 
Pracy. - 
-Co na to pan Millerand i popierane prze 
niego żółte związki? 

Co na to nasze żółte związki i nasze S. 
8. 8.? 

Ale o nich mniejsza! 

Co nato nasza polska inteli 
gencja? Ozy jeszcze długo wahać się będzie, 
nie mogąc się zdecydować ani w lewo, ani w, 
prawo? Czyż jeszcze nie przeirzeliście, gdzie 
wasze miejsce, wy przodownicy umysło- 
wości, którzy miezadługo już z zazdrością spo- 
glądać będziecie na młodszego posterun- 
kowego policji, zarabiającego 8,000 marek? 

Daleko lepiej od inteligencji polskiej zo- 
rientowali się i potrafili miejsca swe znaleźć:.. 
posłowie na nowootworzony sejm litewski. 


Jak doniosły pisma, podczas otwarcia sej- 
mu litewskiego nowoobrani posłowie hurmem 
rzucili się ku lewicy sejmowej, prześcigając 
się wzajemnie i jeden przez drugiego stara- 
jąc się zająć najbardziej na lewo wysunięte 
fotele. 

W parlamencie litewskim rozgrywały się 
okropne sceny. 


ROBOTNIK” niedziela, 6 czerwca 1920 r. 


boru między wielką kooperatywą, która daje 
tylko iluzoryczne Korzyści,'a własną małą w 
Ministerium, która bodaj od wypadku do wy- 
padku jakąś korzyść materjalną przez hurto- 
we kupno i sprzedać natychmiastową po ce- 
nie kosztu przyniesie, całe grupy urzędników 
ministerjów wykreślać się będą z pierwszej, 
a przystąpią do dr gich, Jest to groźba dla 
ikooperatywy urzędników państwowych nie- 
mała, nad którą Zarząd powinien się głęboko 
zastanowić. i a 


a w a m M 


Kroni”a polityczna. 
"Na Górnym Śląsku. 

Na całym Śląsku rozsiane są obecnie ogni- 
ska zbrojnej akcji niemieckiej, stentralizowa- 
nej w Kamp? Organisation Oberschlesien (K. 
O. S.), mającej bardzo szerokie zadania i ce- 
le, oficjalnie wobec czynników, od których K. 
O. S. czerpie środki materjalne, a więc wobec 
rządu niemieckiego, niemieckiego ministerjum 
wojny i oficjałnej jego ekspozytury na Śląsk 
Górny — VI. A. K. — winna być bojówką 
skierowaną przeciw ludności polskiej, załodze 
Aljanckiej, mającą na celu teroryzowanie i 


IA kowanie, ludności polskiej tem sa 
ności, ubrania, bielizny w najkonieczniejszych | PW ERR Porta A. Gi 


mem torowanie drogi do wcielenia w ten czy 
inny sposób Górnego Śląska do Niemiec, — 
z drugiej zaś strony dzięki zręcznemu opano- 
waniu K. O. S. przez monarchistycznych ofi- 
cerów, opuszczających Niemcy po nieudanym 
zamachu Kappa, K: O. S. ma stać się jednym 
z rozgałęzień monarchistycznego spisku, ð- 
środkiem Wandei niemieckiej. 


Tajna organizacja ta posiada ztiakomicie ` 


rozgałęzioną służbę wywiadowczą, tak na 
Górnym Śląsku, jak i w Polsee samej. 

Z K. O. S rekrntiie się wszystkie t. zw. 
„Stosstruppy”, które jak' szarańcza grasują po 
całym Gómym Śląsku, rozbija'ac zebranie, po- 
chody, sklepy, drukarnie polskie 1 t. d. Orga- 
nizacia podzielona jest ńa dwa główne obwo- 
dy, (Bezirke), z których teden iest w Opolu, 
(Bezirk Ia) drugi w Wrocławiu (Bezirk I) —. 
prawdopodobnie w Generalkommtando VIAK. 

Przywódcy miają przeważnie r 
nazwiska. tak np. w 0b ; Tar 
Góry (Tamnowitz) jest podany niejakiś „vi 
Brocken“ — który jest nie kto inny jak tam- 
tejszy landrat von Brockhusen. 


Program polityczny nowego Rządu U. R. L. 

Na ostatniem posiedzeniu ogólnego Komitetu 
obywatelskiego, w którym zjednoczyli się wszyscy 
obywatele ukraińscy miasta Kijowa, prezes nowe- 
go Rządu W, Prokopowicz streścił w ogólnych za- 


rysach, deklarację swego gabinetu, która po przy- |. 


byciu Rządu do Winnicy ma być wkrótce. og!oszo- 
ną. Poszczególne punkty tejże deklaracji. przed- 
stawiają.się, jak następuje: e 

1. Ukraina, jako samodzielne i niezawisłe pañ- 
stwo. ma na celu oprzeć. się w polityce swej na 
Europie zachodnięj 1 Rzeczypospolitej Polskiej, z 
którą utrzymuje najściślejsze stosunki przyjazne. 
Jednem z głównych zadań nowego gabinetu będzie 
też podjęcie konkretnych środków celem utrwale- 
nia tychże stosunków między Polską i Ukrainą. 

2. Utworzenie regularnej armji ukratńskiej w 
możliwie najkrótszym czasie. c 

8. Nowy gabinet ministrów stawia sobie za 
zadanie stosować w życiu. publiecznem Narodu u- 
kraińskiego zasady demokratyczne. 

4. Zabezpieczenie ludności korzystania w peł- 
ni z praw i swobód politycznych i obywatelskich 


nię sali obrad. 

W sprawę wdał się marszałek, ogłaszając 
cały sejm lewym, a zatem i wszystkie bez wy- 
jątku fotele poselskie lewemi 1 wszystkich po- 
słów... dożywotnimi lewicowoami, 

Dziwny zaiste must to być ten sejm, ale 
za to można z całą pewnością twierdzić, że 
gdy pod obrady litewskiego sejmu przyjdzie 
sprawa rozbiórki... soboru w Kownie, ani je- 
den poseł, a tembardziej żaden minister nie 
będzie stawał w obronie soboru. 

Ani soboru ani dzwonnicy. 

A w Sejmie polskim naliczono takich po- 
„słów aż stu dwudziestu! i 

Stu dwudziestu suwerenów, gdy wybiła 
godzina próby, nie mogło przezwyciężyć swej 
słabości dla kozaka, nahajki, dziegciu 1 
wszystkiego, co tak mile „Rusju pachniet”. 

Stu dwudziestu suwerenów i jeden mini- 
ster nie umiało odróżnić piętna od pięk- 
na, przekładając pomnik niewoli nad 
proponowany przez tow. posła Hausnera p o 
sag wolności. 


Stu dwudziestu suwerenów jeszcze raz do- 
wiodło, że „mężowie zaufania“ grafa Bobrin- 
skiła i gen. Brusiłowa ziś"ili pokładane w nich 
zaufanie i że... stara miłość nie rdzewieje. 


Dyskusja w Sejmie nad sprawozdaniem 
komisji robót publicznych w sprawie dzwonni- 


„dzyministerjalna) i inne 
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pod każdym względem, w możliwie najkrótszym 
czasie: ; , 

5. Przyznanie równouprawnienia wszystkim 
narodowościom w kraju. 

6. Spieszne za!atwieńie reformy rolnej przy 
uwzględnieniu interesów mas włościańskich, 

7. Śpieszne ustanowienie norm ustawodaw* 
stwa robotniczego. 


Unieważnienie ustaw i rozporządzeń, wydanych 
: przez były rząd Denikina na Ukrainie, 
Rada Ministrów Ukraińskiej Republiki Ludo- 
wej uchwaliła. co następuje: 


1. Wszystkie ustawy i dekrety, wydane przez à 


t zw. Rosyjski Rznd południowej Rosji (Denikiń- 
"nówski) tmieważnia się, wobec czego tracą one 
wszelką moc prawną na terytorium Ukrainy. 

2.. Z chwilą zwolnienia od wroga terytorjów 
Ukrainy, zaczynają obowiązywać na tychże napo- 
wrót wszystkie ustawy i dekrety Ukraińskiej Re- 
publiki Ludowej. 


Zapytanie. 


Państwo polskie zawarło sojusz z. U- 
kraina. W liczbie warunków pokojowych 
stawiamy niepodlecłość państwa ukraiń- 
skiego. Dlaczezóż dotad Rzad i Seim pol- 
ski nie zdobyły stę na amnestię dla Ukraiń- 
ców galicyjskich? > 


Dwadcnnie Konisi Caint, 

Delegaci Komisji Centralnej Klas. "Zw. 
Zawod. do Głównej Rady Slatystycznej, bio- 
rący udział w pracach „Komisji do badania 
wzrostu kosztów utrzymania pracowników 
zatrudnionych w przemyśle i handlu“; stwo- 
rżonej przy Głównym Urzędzie Stat., licząc 
się z tendencją okazywaną przez niektóre or- 
gana rządowe, a zmierzającą do: narzucania 
robotniczym organizacjom, opracowanych 
przez rozmaite  ministerja (Min. Zdrowia, 
Min. Pracy, Min. Aprowizacji, Komisja Mię- 
instytucje rządowe 
warunków, opartych o ad hoc wytworzony t. 
zw. minimalny (głodowy). budżet robotniczy, 
złożyli specjalne oświadczenie. W  oświad- 
czeniu tem zastrzegł się. Że rezultatów prae 


-wyżej wymienionej komisji nie uważają za 


obowiazujace dla organizacji robotniczych ei 
wchodza do komisji dla zaopinjowania, jako 
członkowie Gł. Rady ŝtat, o wzroście kosz- 
tów utrzymania, stwierdzając równocześnie, 
że zadaniem robotniczych organizac} zawo- 
dowych jest walka o osiąrnięcie dla robotaś- 
ków jaknajwyższej stopy życiowej. 


Hdd Kinio Zw, Taw Rok. Ralph 
Retz: Polskiej. 


(Trzeci i ostatni dzień obrad), 
W trzecim dniu obrad został wyczerpany 
porzadek zjazdu. : 
Do punktu o taktyce związku zgłoszone 
weżoraj przez tow. Nowickiego rezolucje zo. 
staly przyjęte, za wyjątkiem wniosku o Kom. 
Rozj., który przez referenta był wycofany. Ww 


"e 'sprawie przyjęto rezolucję tow. Baraniec- 


kiego. 

Punkt 6 o samej organizacji nie wywołał 
zasadniczych sprzeciwów i dlatego regulamin 
dla kół, oddziałów i okręgów został przyjęty. 


cy i soboru na pl. Saskim miała wogól 


zwykły przebieg. Wniosek rozbity mom zj | r 


dwie części: na kwestję soboru 1 kwestję 
dzwonnicy. Ozęść posłów, a tych była mniej- 
szość, głosowała za zburzeniem soboru wras 
z dzwonnicą. Większość, większość „niedoj- 
rzała* wodług zapewnienia posła 'Dembińskie- 
go, wypowiedziała się za zburzeniem dzwon- 
nicy i pozostawieniem soboru. Nikomu nato- 
miast nie przyszedł do głowy trzeci pumkt wyj: 
ścia: zburzyć sobór i zostawić 
dzwonnicę 


Nikt, naturalnie, obecnie nie marzy tuż © 
tem, by dzwonnicę po dokonaniu, pewnych 
przeróbek zużytkować... jako szubienięę dla 
paskarzy, ale taka „campanila” warszawska, 
pomijając stronę praktyczną (wedle p. Kędzie- 
ra — rzecz najważniejsza), t. |. że ściągałaby 
do Warszawy liczne rzesze turystów, jak. jel 
siostrzyca wenecka, pomijając tę stronę dzwon- 
nica na placu Saskim* jeszcze zna” 
czenie symbolu. 

W stolicy państwa, głzie tabryłi nie fe 
brykują, gdzie rolnicy zostawiają ziemię odłó 
giem, gdzie minister robót publicznych roboty 
te kasuje, gdzie minister Skarbu przykłada _ 
się do opróżnienia tego skarbu, gdzie minister 
Oświecenia — światło gasi, a minister Ochro” 
ny Pracy — ochrania kapitał — w stolicy ta” 
kiego państwa powinna jako symbol gtać 
dzwonnica, na której nie dzwonią! 


A Rada Miejska, która uchwaliła zburzyć 


sobór, co na to wszystko? 
Wobec Sejmu radni są bezradni. 
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Propozycje o przydzielaniu funkcionarju- 
szom związku deputatów zostały przyjęte jed- 
tomyślnie. 

Po powzięciu uchwał w sprawie pisma, i 
po wybraniu Zarządu Głównego, rozpatrzono 
w wolnych wnioskach stosunek związku do 
sprawy poruszonej w Seimie przez Witosa 
poczem zjazd się zakończył chóralnym odśpie- 
waniem pieśni rewolucyjnych. 

Rezolucje i szczegółowsee sprawozdanie 
% powodu braku miejsca, odkładamy do na- 
stępnego numeru, prócz rezolucji o reformie 
rolnej, którą podajemy niżej. 


Rezolucja w sprawie reformy rolnej. 


Zważywszy: 

1) że grożące Państwu urzeczywistnienie 
popieranej przez ugrupowania przedstawi- 
cieli bogatych i Średnio-zamożnych chłopów 
w Sejmie reformy rolnej, polerającej na par- 
celacjj większych gospodarstw doprowadzić 
musi do bardzo znacznego upadku i tak już ' 
osłabionej produkcji rolnej, ` 

2) że rezultatem jej będzie dalszy znacz- 

my wzrost drożyzny i pogorszenie się sytua- 

cji aprowizacyjnej miast, co może doprowa- 
dzić państwo do ostatecznej katastrofy gospo- 
darczej, 

3) że wobec niewielkiej ilości ziemi mo- 
gacej podlegać parcelacji i wobec zdecydo- 
wanej tendencji stronnictw ludowych  pozo- 
stawienia tylko pewnej nieznacznej części 

arcelowanych gospodarstw na potrzeby ma- 
łorolnych i i bezrolnych, tylko nieliczne jedno- 
stki z tych otrzymają ziemię, a los pozosta- 
łych jeszcze bardziej się pogorszy, gdyż stra- 
ea warsztat pracy i zostaną pozbawieni do- 
datkowych zarobków, 

IV. Zjazd krajowy Z. Z. R. R. R. P. jak- 
najkategoryczniej wypowiada się przeciwko 
wprowadzeniu w życie reformy rolnej, w pro- 
jektowanej formie i wzywa klub P. P. S., by 
zapomocą. wszelkich rozporzadzalnych środ- 
rej do uchwalenia jej w Sejmie nie dopu- 
éc 

Zjazd wyraża jednocześnie swe głębokie 
przekonanie, iż przeprowadzenie w życie re- 
formy rolnej. odnowiadajacej istotnym inte- 
resom mas hezrolnych i małorolnych możli- 
we będzie tylko po ujeciu władzy w państwie 
przez proletariat miast i wsi. 

Do czasu ujęcia władzy przez proletariat 
Zjazd uważa za pożądane wywłaszczenie tylko 
tych właścicieli gospodarstw  folwarcznych, 
którzy z najrozmaitszych wzolędów i pobu- 
dek pozostawiają znaczna cześć swero majat- 
ku odłogiem, — takie jednak wywłaszczana 
majatki winny być wydzierżawiane lub od 
dawane do prowadzenia kooneratvwom spo: 
żywczym robotniczym, wzglednie parcelowa: 
ne wśród pozostajacych hez pracy bezrolnych 
sł najbiedniejszych małorolnych. 


AU 2 


iui- Pożyczka Qirodceria. | 
Da Braci Włościan. 


Wy, chłopi polscy, którzy słusznie 
domacacie sią od nowopowstającej pol- 
ski większych praw, pokażcie, 2 ehcecie 
spełnić wszystkie odst jakich Pol- 
ska wymaga. 

Daliśmy jej dzielnych naszych synów, 
którzy nam nie zrobili wstydu, ale wal- 
czą bohatersko z wrogami Ojczyzny i 


swemi ciałami robią wał ochronny. To 


jest dużo, ale dla Ojczyzny tego mało. 
Polski Rząd musi mieć i pieniądze na te 
ogromne potrzeby i właśnie wzywa na- 
ród do pożyczki, a czyż ehłop polski nie 

i przyjdzie Oiczyżnie i w tym wypadku 
z pomocą? Nie dajmy się zawsty ić in 
nym stanom. 

Różni ludzie rzucają nam w twarz za- 
rzut. że dbamy tylko o pieniądze, żeśmy 
paskarze. Odeprzyjcie polscy chiapi, te 
zarzuty, dając grosz na pożyczkę, od któ- 
rej Rząd będzie płacił 5 od sta. A wtedy 

- śmiało będzie mógł chłop polski powie- 
dziec, ż6 prawdziwie dźwignął Polskę 
swemi plecy. 

f J. Bojko — posel. i 


Życie prowincji. 


Lwów, W ub. niedzielę odbył się masowy 
wiec kolejarzy w sprawie Śląska Cieszyńskiego. 
Przemawiał szereg mówców, poczem uchwalono jé- 
dnog ośnie protest przeciw gwaltom śląskim, oraz 
apel do Rządu polskiego. 

Lwów ma senszcję, bowiem okazało się, że 
dyrektor kolejowej szkoly kup eckiej dr. Kaz. Sa- 
wicki zdefraudowa! przeszlo 200.000 kor. Ponie- 
waż p. Sawicki miał stosunki, więc Wydział Kra- 
jowy wyznaczy! mu termin pięci odniowy do uregu- 
łowania sprawy, defraudant zaś „uregulował* ją 
w ten sposób, że „wyjechał* w niewiadomym kie- 
runku. 

Mińsk. Gwlkiewnizyńwie że wskutek zwięk- 
Bzenia dowozu produktów pierwszej potrzeby znie- 
Siono takse cen maksymalnych. Ceny rynkowe 81 
maja: chleb — 10 mk, f. mleko — 12 mk. kwarta, 
kielbasa — 60 mk. T, mięso — 36 mk. funt, owies 
— 870 mk. pud, jaj nie było 


Łódź. Strejk elektrotechników zlikwidowźn 


bad 
ł 


„ROBOTNIK* niedziela, 6 czerwca 1920 r. 


na warunkach następujących: 120° proc, podwyżki 
w postaci doplaty do dnia rozpoczęcia strajku. 185 
procent podwyżki do cennika z dn. 20 lutego r. b. 
Podwyżka ta obowiązuje w przeciągu dwuch tyg.' od 
dnia 2 czerwca r, b. Po upływie 2 tyg. obowiązuje 
placa 150 proc. wyższa od cennika z dn. 30 lutego. 
Wiceprezes Rady Miejskiej tow. Izydor Fater- 
son zgłosił rezygnację z powodu ostawionyeh u- 
trudnień władz centralnych. ' 

Nieprzejednane stanowisko fabrykantów (z 
przemysłu metalowego) spowodowało, że robotni- 
cy wywołali strajk powszechny w całym łódzkim 
przemyśle metalowym. Pomimo, że strajk trwa 
siódmy tydzień, narady u inspektora pracy, wobec 
nieprzejednanego stanowiska fabrykantów nie do- 
prowadzają do rezultatu 

"Bezrobotni m. Łodzi na specjalnym wietn żą- 
dają od rządu: uruchomienia niezwłocznie robót 
publicznych w Łodzi i okolicach; dla robotników 
wykwalifikowanych w uprawie roli przeprowadze- 
nia osadnictwa na kresach i tam, gdzie następuje 
parcelacja większych majątków ziemskich; otwie- 
rania nowych szybów eksploatacji węgla w Zaglę- 

| biu Dąbr. 


R > elegramy. 
Lr gnikał Polskiego łan fens 


Warszawa, 5 czerwca. 
(P. A. T). Komunikat Szt. Gen. W. P. z 
dnia 5 ezerwca 1920 r. Na froncie między 
Dniestrem a Dnieprem trwają pomyślne dla 
nas walki o charakterze lokalnym. 
Nasi lotnicy w kilku miejscach rozpędzili 
ogniem karabinów maszynowych koncentru 
jące się kolumny jazdy bolszewickiej. 
Z zeznań jeńców wynika, że oddziały- ka- 
walerji i piechoty bolszewickiej, biorące u- 
dział w atakach dni ostatnich, poniosły nad- 
zwyczaj ciężkie straty, zwłaszcza w skladzie 
dowództwa i z powodu tego ich zdolność bo- 
jowa znaczne się obniżyła. 
Na północ od Kijowa wzmożona dzia*al- 
ność wywiadowcza  nićprzyjaciela wzdłuż 
Dniepru. 
Na północnym odcinku frontu woiska na- 
sze, prowadząc w dalszym ciągu akcję ofen- 
sywną, mimo zaciętego oporu nieprzyjaciela, 
posuwają się zwycięsko naprzód. 
W głównych kierunkach ataku oddziały 
zajęty Głębokie i Dokszyce. 
Ze zdobyczy meldowano dotychczas wie- 
lu jeńców, przeszło 100 karabinów maszyno- 
wych. znaczną ilość taboru i inne materjały 
wojenne. 
Dla odciążenia cofajacych się głównych 
sił na północnym terenie wofennym uderzvli 
bolszewicy znacznemi oddziałami na kilka 
nnnkłów średniei Berezyny. dzżac do sforso- 
wania rzeki. Ataki te zostały zlikwidowane; 
wzieło jeńców. 

Na wiadomość, że przed Bobrniskiem 
gromadzą się znaczniejsze siły bolszewickie z 
widocznym zamiarem zaatakowania naszero 
przyczśWea, zostały wykonane wypady na 
„przednole. 

Pomimo zaciętego oporu. stawianego przez 
nienrzyłarialą, pierhntą wielkonolstą. wanie- 
rana artvleria, rozbiła cała grupe bolszewie- 
ką, składajnca sie przeważnie z komunistów 
i merynarzy. W akeii tei zdobvto 4 samacho- 
dy pancerne, jeden ciotki czoła i dalekono- 
śna dzieło: odznarzej cia wvhiinie nnor. 
Frzvsztołiak i sierż, esk: pierwszy z nich 


lania anta panrernasra na palentość 50 rro- 
ków, drnei cztern-rotnie wrzucał nranstv 
reme do tesoż anta. nia borząć na silny `o- 
zeñ karskinów maszvnowvrh, 

h 1. Zoełanra erota syłabn wenaralnamn: 


(—) Knlióski, Genera'-nodnorucznik. 


la Górnym Sas'u. 


Bytom, 5 czerwca. 

(P. A. T.). ‚Zapowiedź międzysojus 174 
"czej komisji rządzącej, iż „Sicherheitswe 
będzie rozwiązany i zastąpiony przez tre p 
merję, kraiową, złożoną z Polaków i Niem- 
ców, wywołała u tej rzekomej policji, w isto- 
cie zaś formacji wojskowej, zrozumiale prze- 
rażenie, a u Niemców — przygnębienie. Pra- 
sa niemiecka zapowiada, iż Niemcy nie zgo- 
dzą się na te zmiany, chyba pod warunkiem, 
iż usunięte zostaną z Górnego Śląska wojska 
| francuskie i zastąpione będą wojskami an- 
| gielskiemi oraz włoskiemi. 


Bytom, 5 czerwca. 
(P. A. T). W czwartek w nocy przyszło 
w Gliwicach do krwawej bijatyki między 
Niemcami a żołnierzami francuskimi. W je- 
dnej z sal odbywała się publiczna ludowa za- 
bawa taneczna, na która przybyli również żoł- 
nierze francuscy Gdy, jedna z dziewcząt od- 
ważyła się załańczyć z Francuzem, napadli 


dbrónie: Wywiązała się bóka, która misła 
krwawy. przebieg. Cała sala się opróżniła. 
Bójka zamieniła się w walkę. Francuzów 2 
policia niemiecką. Jednego żołnierza fran- 
cuskiega policjanci siłą zawlekli na odwach 
najbliższego komisariatu. Koledzy Francuza 
przypuści li szturm do komisariatu i uwolnili 
uwięzionego żołnierza, którego policjanci o- 
bili. W odwet żołnierze obili policjantów. War 


właśnorasrnie nastawiał dzikłn. ralem ostrze- 


na nią Niemcy i obili, Żołnierze staneli w jej. 


| 
È 
k 


` Polskiego“ i 


dług wiadomości niemieckich, 4 policjantów 


wszystkich domach bożych odprawiono uroczy 


ma być ciężko rannych. Większe patrole fran- | ste nabożeństwo żałobne. 


cuskie przywróciły spokój i porządek. Niem- 
cy urządzili w piątek wieczorem wiec prote- 
statyjny przeciwko rzekomym wybrykom żoł- 
nierzy francuskich. 

Podczas wiecu odzywały się okrzyki: 
„Precz z Framcją i Polską!* oraz „Handgra- 
naten raus i Messer raus!“ Po wiecu urządzili 
Niemcy krzykliwą demonstracię przed odwa- 
chem francuskim, przed redakcją „Sztandaru | 
przed Bankiem „Ludowym. ! 
Dzienniki berlińskie rozpuściły pogłoskę, iż | 
gliwicki koalicyjny komendant miasta został 
z powodu tych zajść zawieszony w urzędzie. 
Na podstawie miarodajnych informacji dono- 
simy, iż jest to nieprawdą. ; 

' Bytom, 5 czerwca. 

(P. A. T.). W Zabrzu przyszło do starcia 
między wachmistrzem „Sicherheitswehry* a: 
gruną polskich robotników. Robotnicy wy- 
brali się do pracy do pobliskiego lasu i śpie- 
wali tam pieśni polskie. „Siche erheitswehrzy- 
sta“. który ich obserwował zakazał im tego 
śpiewu. Przyszło do bójki, w której wach- 
mistrz został ciężko raniony. Oczywiście pra- 
sa niemiecka podnosi ż tego powodu alarm. 


Plebiscyt W okręgach Olsztyna 1 Merka, 


Olsztyn, 5 czerwca. 
(P. A. T.). Dzienniki tutejsze oglaszają 
następujące rozporządzenie komisji między- 
sojuszniczej (Nr. 17): na zasadzie art. 4.i 95 
traktatu wersalskiego, z dnia 28 czerwca 1919 
r. i na zasadzie I regulaminu plsbiscytowego 
2 dnia 19 kwietnia „1920 r., data plehiscytu w 
okręgach Olsztyna i Olecka ustalona została 
na dzień 11 lipca 1920 r. Podpisano: Komisja 
międzysoiusznicza. Przy tej sposobności ko- 
misarz Rzeszy niemieckiej na teren plebiscy- 
towy wschodnio-pruski, von Gayl, wydał do 
lndności miejscowej niemi 'eckiej wezwanie, 
ażeby dalej zachowywała się spokojnie i tak- 
townie, oraz unikała wszelkich nieporozu- 
*mień ż osobami „inaczej mvślacemi”. 
Olsztyn, 5 czerwca. 
(P. A T). „Allensteiner Zeitung“ z po- 
wodu ogłoszenia daty plebiscytu, podaje 0- 
dezwę agitacyjną Hindenburga, w której ten 
zwracając się „do swoich dzielnych mazurów 
i warmiaków”, którym kiedyś całe Niemcy 
pomogły do wyzwolenia z pod buta rosyjskie- 
go, żąda od nich teraz wierności dla Niemiec, 
jako wdzięczności za przeszłość. 
Olsztyn, 5 czerwca. 
(P. A. T). Z powodu nadania przez ko- 
misję międzysojuszniczą komisarzy polskich 
przy oficerach alianckich, komitety warmiń- 
ski i mazurski podjęły na nowo pracę przed- 
piebiseytową. Dziś w niedzielę, komitet war- 
miński urządza wiece polskie w Bryźlinach, 
Butrynach i Purdzio. Komisia przyrzekła dbać 
o porządek. Komitet mazurski urządza 13-go 
b m. na całem terytorjum mazurskiem dzień 


polski. 
-Gwalh tzogkie. 


Warszawa, 5 czerwca. 

(P. A. T). Zandarmerja karwińska roz- 
wija w dalszym ciągu swą terrorystyczną dzia- 
łalność. W pociągach pomiędzy Karwiną a 
Bogum'nem bojówki czeskie biją i maltretują 
podróżujących za używanie języka polskiego. 
Alojzy Burger, górnik z Karwiny, który od- 
wiedził brata swego, uwięzionego w Bogumi- 
nie pod zarzutem przestępstw natury politycz- 
nej, został w drodze powrotnej wyciągnięty 
z wagonu, poraniony i uwięziony. W więzie- 
niu przy koszarach francuskich w Cieszynie 
stedzi z górą 50 pobitych polskich sędziów, 
którzy odmówił udziału w sądah wojsko- 
wych. Od kilku tygodni są nie badani. Po 
wsiach czeskich wvstepują publicznie człon- 
kowie bojówek, o*których wiadomo, że dopu- 
eili się morderstw na robotnikach polskich. 


Podzitan e traktatu pokojowego z Węgrami. 


Lyon, 4 czerwca. 

(P. A. TY. (Radio). Dnia 4 b. m. o godz. 
4-ei min. 30 nastąpiło w Werselu podpisanie 
traktatu pokojowego z Wegrami. Przewodni- 
czył Millerand: Obecni byli delegaci Anglii, 
Ameryki, Japonii, Włoch, Belgii, Czetho-Sło-. 
wacji, Portnealji, Chin, Grecji, Jugosławii, T- 
mieniem Wegier podpisali traktat prezes de- 
legacji wecierskiei Apponyi, minister pracy 
August Renard, j minister pełnomocny Alfred 
Brasche Lazar, Pomiędzy zaproszonymi by- 
li król grecki, marszałek Foch i książe Udi- 


dalba ma Womar. - 


Budapeszt, 5 czerwca. 

(P. A. T.y. (Radio). Z okazji podpisania 
traktatu pokojowego wszystkie sklepy były 
wczoraj zamknięte. O godz. 10-ej przed połud- 
niem poczęły wszystkie dowony kościelne, 
dzwonić, a tramwaje, wozv, dorożki, przesta- 
"ły kursować na przecinę 10 minut. Równo- 
czenie na przecisg 5 min. staneły w całym 
kra'u wszostkie poriegi kole'owe. W biurach 
rzadowych i miejstich przerwano na 10 min. 
wszelka prece. Wieczorem zamknięte były 
wszystkie temtry i lokale rozrywkowe. Przed 
ołudniem nei iekinierzy 48. okupowanvch 
gmin urządzili pochody na znak protestu. We 


„ Prowincje aatonamiczne w Jayt-Słowacji. 


Lyon, 5 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Projekt konstytucji 
jugosłowiańskiej przewiduje utworzenie Pro: 
wincji autonomicznych: Serbja, Stara Serbią 
Syrmja i Banasz, Baczka, Baragna, Kroacją i 
Slawonja, Slowencja; Dalmacja z wyjątkiem 
obszaru nad zatoką Kataro, Czrnogórze z Her 
cegowiną i z obszarami nad zatoką Kataro, 
Bośnia. Każda ztych prowincji miałaby swój 
parlament i swego szefa, który nosiłby tytuł 
delegata królewskiego. . 


Napad bolszewików m Armenię. 


Wiedeń, 4 czerwca. 

(P. A. T). (Radio). „Berliner Tageblatt“ 
donosi z Bazylei: Wedlug depeszy, która 
nadeszła do Londynu z Tyflisu potwierdza 
się wiadomość, że dwa pulki rosyjskiej ka- 
walerji przekroczyły granicę Armenjj i posu- 
waia się naprzód. Rząd Armeński wystosował 
protest do Moskwy. 


1 Rady Ligi Nrodów. 


Londyn, 4 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Rada Ligi Narodów 
zióerzę się w najbliższym czasie w Londynie, 
celem narady nad odpowiedzią jaka może być 
udzielona perskiemu ministrowi spraw zagra- 
niemych Ţ ks. Firussi, na jego prośbę interwen- 
cj. przeciw wkroczeniu bolszewików do Per 


sji. 
Uoto misio w Swari 


Paryż, 4 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Wobec przywiezie- 
nia złota rosyjskiego do Szwecji, przedstawi 
ciel Francji w imieniu rządu złożył zastrzeże” 
nie na rzecz francuskich właścicieli walorów 
rosyjskich, posiadających prawo prioritetu. 


Misja Krav na, 


wałcz, 4 czerwca. 
(P: A. T.y. (Radjo). W Izbie gmin zaim- 


terpelowano Lloyda Georga, czy Krasin nie - 


jest agentem niemieckim? Lloyd George od- 


powiedział, że nie sądzi; Krasin był tylko 
współpracownikiem niemieckiego _ towarzy= 
stwa, dyrektorem petersburskiej filji firmy 
Siemens-Schuckert. Na dalsze zapri dla- 
czego z delegatem rosyjskim pertraktuje je- 
dynie rząd brytyjski, odpowiedział oyd 
George, że chodzi tutaj przedewszysłkiem o 
dwa punkty, które dotycza wyłarznie Aneglji, 
a mianowicie: 1) żądanie uwolnienia angiel- 
skich jeńców: spełnienie tego warunku uwa: 
żane jest za nieodzowne przed przystąpieniem 
do dalszych układów handlowych, 2) żadanie 


gwarancji dla interesów Wielkiej Brytanji na 


Wschodzie, które obecnie są zagrożone. 

Po uregulowaniu tych kwestji można kon- 
tynuować uklady wspólnie z innemi rzadami. 
Przedstawiciele rządów trancuskiego, włoskie. 
go i belgijskiego znajdują się ireny w Lor 
dynie. 

W końcu na zapytanie skąd to pochodzi, 
że opinia publiczna we Francji okolicznościa: 
mi towarzyszanemi układom jest tak bardzo 
poruszona. odpowiedział Lloyd George, łe 
nie nie wie o tym, jakoby we Francji istnia- 
ła jakiekolwiek zaniepokoienie. Pomimo róż- 
nych gwałtownych artykułów w dziennikach 
między obydwoma zaprzyjaźnionemi naroda- 
mi nie ma „żadnej dysharmonji. 


Poldhu, 5 czerwca, 


(P. A. T.). (Radio). Dziennik! belgijskie 


donosza, że Kras'n zdeponował milion. funtów 


szterlingów w złocie w Banku Angielskim. 


Ogólnie panuje mniemanie, że Anglia będzie 
żądała zapłaty w złocie za swoje towary. 

Lyon, 5 czerwca. 

(P. A. T3. (Radjo). Dziś rozpoczęła się 

w Londynie konferencja  międzysojuszniczej 


„ekonomicznej Rady Najwyższej z 'Krasinem. 


Paryż, 5 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Potwierdza się wia- 
domość, iż najbliższe spotkanie między 
członkami gabinetu angielskiego i Krasinym 
odbędzie się 7 czerwca. Konferencje z Naj- 
wyższą Radą ekonomiczną mają się zacząć 
dopiero w najbliższych tygodniach, ponieważ 
oczekuje się jeszcze na informacje z Mo- 
skwy. Według pogłosek, rozszerzanych w 
Londynie, odpowiedź rządu sowietów na żą- 
dania gwarancji ma być wymijająca. Kónte- 


rencja znajduje się właściwie w stanie prze- 


silenia, ponieważ ministrowie konserwatyw- 
ni jej się sprzeciwiają, a większość prasy wy- 
raża się o niej ujemnie. Jednak nowe spotka- 
nie się Krasina z gab.netem jest prawie pe- 
wne. 


Wyjazd Deschanala do Normandii. 


Lyon, 4 czerwca. 
(P. A. T.). (Radio). Prezydent Descha- 
nel wyjechał we rzwartek rano w towarzy- 
stwie żony i 3 dzieci z Paryża do zamku Mon- 
tellier w sg GA dokąd przybył tegoż sa- 
mego dnia po 
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Wyiaśnienie, 


Na zapytańie nasze, umieszzone w numerze 
s 19-g0 maja w sprawie działalności p, Ćwikiela 
w Ameryce, proszeni jesteśmy o wydrukowanie 
następującej odpowiedzi; 

1) P. Ćwikiel migdy nie był mianowany wice- 
konsulem. 2) został przyjęty, jako kontraktowy u- 


rzędnik konsulatu na podstawie referencji wiaro-" 


godnych osób, przybyłych*z Ameryki. 8) Ostatnio 
pemił urząd szefa biura wydz. statystycznego: przy 
Min. Wojny w Washingtonie, 4) Wobec zarzutów, 
jakie w następstwie przeciw niemu podniesiono, 
czynności żadnych nie objął i sprawa jego została 
przekazana do ostatecznego rozstrzygnięcia Gen. 
Konsulowi drowi Grotowskiemu w Nowym Jorku. 
PORE CZE REEE I ORZESZE SZOT WERE RWE PAGE RER 

Opuścił prasę zeszyt 22 „Trybuny* j za- 
wiera treść następującą: Zagraniczne: próby 
wartości. — Idea utopji socjalistycznej (St. A. 
Kempner). — Skandal. — Powrót -Romaną 
(wiersz E. Wołyńskiego), — Teatr (Wł. Wo- 


lert). — Sztuka: — Okuń, Grombecki, Sie-: 


dlecki (W. Trojanowski). — Kronika politycz- 
na: Układ sił politycznych w Niemczech. 


MND PUU 


Ghm'elna 9. 
Telefonu 51-14. 
Począłek o g. 5 pp. 


„CZRRĘY KOT” 


E Marszałkowska 125, tel. 236-57 


pod dyr. art. K. Wroc 
2 przedstawienia | o z. 7, Ilo g. 9 w. 
Kasa czynna od 12-6j pp. 


FABRYKA ELEKTRYCZNA 


„ROBOTNIK" niedziela, 6 czerwca 1020 r. 


2, dycia arti, 


RADA NACZELNA P. P. S. 


Posiedzenie nowowybranej Rady Na- 
czelnej P. P. S. odbędzie się w. sobotę, dnia 
12-go czerwca, © godz. 11-6j rano w lokalu 
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych 
w Warszawie, (Sejm, ul. Wiejska). Porzą- 
dek dzienny: 1) Wybory C. K.W. 2) 
Wnioski, przekazane Radzie Naczelnej 
przez Kongres. Wszyscy członkowie Ra- 
dy Naczelnej proszeni są o przybycie. 

Klub Radnych P. P. S. Klub Radnych P. 
P. 8. zawiadamia, że posiedzenie Klubu odbę- 
dzie się 7 czerweą (poniedziałek) w lokalu 
Rady Miejskiej e godz. 5 po poł. Uprasza się 
towarzyszy o punktualne przybycie. Sprawy 
b. ważne. : 

Baczność pracownicy Poczty, Telegrafu i Tele- 
fonu. Dnia 8 czerwca r. b. o godz. 6 po poł, w sali 
0. K. R., Aleje Jerozolimskie 56, odbędzie się ze- 
branie wszystłich członków i sympatyków P. P. S, 
prac, Poczty, Telegrafu i Telefonu .m. Warszawy. 


i 5 p . 


kiego 


farsa. 


niat 34 
ża à 
bb +64 
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A 3 GE 
pirg B= 


z MIA MAY 


w roli głównej 
Dramat w 5-siu aktach. 


„isteryczka” [sr Partja“ 


części do contryfug oraz palników — Prymus patent 2356, wszelkie części do 

centryfug szwedzkich „Alfa“, „Diabolo“, „Baltic” I t. p. przyjmują się również wszel- 

kie roboty prezerskie sznek i tryb, repera: wykonywa się punktualnie, dia kupców / 
i mechaników rabat . zat 


Fabryka D. Rozenbłatta, Fin, initm 6. | 


Porządek dnia: 1) Sprawozdanie z 17-go Kongresu’ 
P. P. S. 2) Sprawozdanie delegatów z 2-go Kongre- 
su Pocztowego. odbytego w Krakowie. 8) Wybór 
nowego Komitetu Pocztowego. 4) Wolne wnioski, 
Upraszamy o niezwloczne wp'acanie składek czion= 
kowskich za maj i czerwiec, x 

Zebranie Warsz, Kom. Kolejow. odbędzie się 
dnia 7 czerwca (poniedziałek) o godz. 5 pp. w 
lokalu Al. Jerozolimskie 56, i 

Koniereneją dzielnicy Powązkowskiej edbę- 
dzie się w dniu 7 czerwca (poniedzialek) o godz, 
7 wiecz. w lokalu Żytnia 47, m. 2. 

Konferencja dzielnicy Praskiej odbędzie się w 
dniu 7 czerwca (poniedzia'ek) o godzinie 6 wiecz. 
w lokalu Kawenczyńska 47. 

Zobrane Okr, Kom. Rob. P. P. S. odbędzie się 
w dniu 8 czerwca (wtorek) o godzinie 7 wiecz. w 
lokalu Al. Jerozolimskie 56. Y 

Zebranie Komitetu dzielnicy Czyste odbędzie 
się w dniu 8 czerwca (wtorek) o godz. 6 w lokalu 
Wolska 44. 

Zebranie Komitetu dzieln, Powiśle odbędzie 
się w dniu 8 czerwca (wtorek) o godz. 6 wiecz. w 
lokalu Solec 68. : 


„Klim Jan za Nr. 12206, 


(poniedz.. środa, piątek). Al. Je~ 


Nr. 151 


Zebranie Warsz, Kom, Pocztowego - odbędzie 
się w dniu 8 czerwca (wtorek) o godzinie 6 wiecz, 
w lokalu. Al. Jerozolimskie 56. 


Ogólne zebranie dzielnicy Praskiej odbędzie 
się w dniu 7 czerwca (poniedzialek) o godz. 7 w. 
w lokalu Kawenczyńska 47. 


Zgubiono legitymacje partyjną na nazwisko 


; Leszno 106 
Zgubione legitymację partyjna na nazwiska 
Korsak Józef za Nr. 12026. Żytnia 28. 


WREZEDCAAEZA CE o OBCA II PYT EO AEO ECK, CI RATA LOOK WRIRÓ 


„Kolejarz-Spółdzielca*, Ukazał się druri 
numer „Kolejarza Spółdzielcy", organu wy- 
dawanego przez Centralny Związek Koopera- 
tyw Kolejowych. Na bogatą i urozmaiconą 
treść numeru składają się artykuły:  Poma- 
gaimy sobie sami. Znaczenie pracy oświato- 
wo-wychowawczej w  kooperatywach, „Po- 
moc“ rządu. Zarządom . Zw. Okręgowych i 
Stow. Spółdzielczych ku uwadze i przestro- 
dze. Zjazdy. O sekwestr ziemiopłodów. Z 
ruchu spółdzielczego wśród kolejarzy wielko- 
polskich. Do czego używa się mąki amery= 
kańskiej. Kronika. | 


GE 
3 RY 
+4 


Rzecz dzieje sie w Chi- 
nach, dokąd Maud Gre- 
gaard ndaje się na poszu- 
kiwanie dokumentów, któ- 
re mają jej wskazać dro- 
gę do legendarnych skar- 
bów królowej SABY, 


Ilnstraeia mozyczna arkasfry 
spmisnicziej Warsz. Zw. Maz, 


Józefa Wenty. 


W. aice 4-9m sólo ma wio- 
legczeli odegra prot. 


Miudelman. 


« 3 i Przyjmuje u- 
„ble ato" Zęby szłuczne || Wiormyitii "onia mos: 

5 j ki 3 owe, kostju- 
zd R wa prenia PE platynę kapale nip. Sreyóia Pe poprawia 
a Skład Dentystyczny zły krój. reperuię, czyszczę. pra- 

Lekarz=Qentysta 6615 [suig Ceny Prayatapn9 E 

S. MÜLLER a Herman duit, R mę Pt" ada ett A a deel, 
Soja 17, BBB. mAh Lidka BA do pisania używane 

kJ i nia zębó k: i l 4 
zalziyakrzesenia je» | Dr. B. Ferber |401) rych sepiemow, 
stępstwo. gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7|paracje. Feliks Kon, Złota 27, 


telefon 264-34. Kupuję również 


kasa chorych Biasta Warszawy 


poszukuje: 
1) 6 lekarzy naczelnych dzielnicowych z płacą 6000 marek 
miesięcznie; | 
2) 1 lekarza naczelnego szpitala położniczego z płacą 5500 
marek miesięcznie: 
8) 1 lekarza chirurgicznego z płacą 5500 marek miesięcznie: 
4) 1 lekarza głównego kontrolera (on że kierownik dzialu 
statystycznego) z płacą 5500 mk, miesięcznie; 
5) 3 lekarzy do ambulatorjów podmiejskich z płacą po 3000 
marek miesięcznie, mieszkaniem i opałem; 
6) 1 lekarza kierownika laboratorjum centralnego z pła- 
cą marek 5,500 miesięcznie; 
7) 1 lekarza-róntgenologa z płacą 5,500 mk. miesięcznie; 
8) 11 lekarzy rejonowych do odwiedzania obłożnie cho- 
rych po domach z płacą po 5000 marek miesięcznie; 


rozolimskie 58 („Polonja“), 
tel. 503 dawny. 


Zęby szłuczne 


używane 


md 1 mk do 35 sziaka 
Platyna MX. AI (NA 


kupuje 


Jakóh Baron 


Królewska 39 m. II. 
TELEFON 245-23, 6138 


poaa een 


rosyjskie, nawet zepsute. 6287 


' , mandolinie, skrzg- 
n gitarze poach lekcji gry 
zasadniczej. Niecała 10— 13. 


p. | mae m u. ty sd 
` ynach.=— 

dauka pisania Twarda 22 m. 26 
binokle, ty= 

AAT, wy. pasy "raptarowa, 


Najtaniej bo w podwórzu. Je- 
rozolimssa 47. 6236 


Pance orata i MTICE 

i t eje, s 
ENI letio. Boki, kowale, 
szwejserzy, tkacze, ea 4 
rolni, modelarze, ślusarze do 
reperacji kolejki. Zgłaszaś się 
do Państwowego M D Pośre- 

Pracy w Warszawie 
Plac Warecki 8, pokój Nr. 1, 
telef. 123-65. Pośrednictwo bege 
płatne. 


Wi”centy Anielewski. 


Przed kilku dniami przybył z Ameryki pół. 

nocnej Henryk Anielewski i prosi swego bra- 

ia Wincentego aby zechciał się zgłosić do 

biura Stow, Mechaników na ui. Fredry Nr. 2 
w Warszawie. 


Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 


D-ra S. RURINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 1093-58, 
Sala operacyjna ambulatoryjna, Promienie Roontgena 
ześwietlanie i leczenie), Lanena kwarcowa (sztuczne słońce). 

czenie skrofułów, gruźłi gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t. d. 60 


. 10) 3 lekarzy laborantów z zakresu bakterjologji i chemii, 


"BRE, rę 
_ Apteka J. WERSOCZEGO ul. Furmańska 19. 


9) 4 lekarzy ambulatoryjnych wszelkich specjalności do 
przyjęcią chorych w ambulatorjach z płacą po 1000 ma- 
mie miesięcznie za godzinę przyjęć codziennie Oprócz 
wiąt; À 


warunki do omówienia; r 
11) 1 intendenta szpitala z płacą 3000 marek miesięcz- 
nie i deputatem. 

O warunkach pracy informuje Sekretarjat Kasy 
Chorych, Sosnowa 4, m. 85 od godz. 10 do 1i2-ej. 

Pp. lekarzy, którzy już złożyli swe- podania, prosi- 
my o przybycie w oznaczonych godzinach w celu poro- 
zumienia się, 0348 


Tani "8 


dl „daółka Swojska 


Żórawia 40, telefon 251.36. 
Polecamy chustki, pończochy, skarpetki, sznuro- | 
wadła, nici, igły, galanterja. Perfumerja 
i kosmetyka. 

Ceny hurtowe. Wysyłka koleją. Asekurac. transpor. 


Fe RÓ, 


MOLE 


i wszelkie june robactwa tępi 
najlepiej proszek 


Lulu. 
składający się z 1 pokoju i 
kuchni ładny, zamienię z 
6350 | dopłatą na 2 lub 3 pokoje. 


Twarda 45, m. 13 (róg Zło- 
tei). 


m. mm 01-00 


 Świerzbę i swędzenie skóry 
prem iżukuna* 
1) nie plami bielizny — posiadając 
2) nie oblepia się p ciele — nie zawierając części stałych. 
3 wchłania się całkowicie w skorę, jak g iceryna. 


usuwa w ciągu 5 dni 
p kolor masia. ; 
posiada miły zapach. 


Żądać wszędzie. 


p mska 


artii Social, 


-lłajteńsze „Zródło Polskie”, 


Marszałkowska 85, 

telefon 231-656 i 244-835. i 

Od 1 czerwca czynne od 9 rano do 5 pp. (bez przerwy). |7> 

POLECA : f pA 

Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- [> 

rzenie, (Ccet. Essencję cctową. Powidła. Mar- Ks 

meęladę. Miód. Gwoce suszone. Sardynki. | 

dzie. Cieje jadalne. Olej mineralny. Czekoladę, Š% 

Cukry., Irysy iinne kolonjalne. 

kie dodatki do prania. Pastą sio obuwia. Szu» Fi 

waks., Świece. Zapałki. Smarowidło do wozów. Di 
i k, Ceny hurtowe. 

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


y 97 TEH SKY 
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gazety, tygodniki, książki. bu- 
chalteryjne, konjały ” 
puje i 
Leszna 4 ; «Sklep papieru, 


; PAPIER 


gazety, tygodniki, ksiązki bu 
ehalteryjne, kopjały I t. p. ku 
puję i 


— LEKARZ-JEWTYSTA 5717 
G. ktafałowiez . 


: olna t2, przyjm 10—2 i 4-7, 


6052 EB 


Śle- i 


Mydło i wszyste $ 


RA PORY yk z PAC JEG 


PAPIER |n 


i t. p.) 
it. p, ku- 
płacę najwyższe ceny. 


el. 145-01; > -6268 


płacę najwyższe eeny. 
Królewska 59, m. i2. 
tel. 224-15 


EEEN 
Deki 


Warecka 


petycji. 


Odbito w drukarni „Roboinika”, Warecka 7. 


Dr.F. Rostkowski 
lekarz asystent Szp.>-go Łaza- 
rza. Choroby wener., skórne i 
pro iig na pór 
muje od 4 —Rpo 
yet 8. Tel 237-21. 


r. ra. Fulja KI 
pogopnowza % od 1—3 i 
el. 22-11. h 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent- 
gena. Kosmetyka. 


[14 « 
Üa Jan Ałamin 
b.star. ordyn. szp. S-qo Łązarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
tewska 31, tel. 43-44. 


I OOEOSTEMA DADANE. 1 gay A te aan 


letnie, płaszcze, Su- 


Oferty Robotnik 
„Potrzebujący”, 6420 6302 


amea "A 
otomang 


mowy, 
a Sliska 34 


sprzedam, 


Pesur 


nnn ww w, 

; zety, tygodniki, ko- 
Pi, piaty” kupuje Najwyż- 
sze ceny. Chmielna „2, je” 


wlosy obcięte ku- 

iłyczeszai A fryzjerka, 
Oczyszcza włosy Z% pesorzy io 
(gnid). kowskie-Przedmioś- 
cie 28, wejście Junkierska 4—4, 
2-gie piętro. Izdebska. 6336 
10 sztuczne kupuje do re- 
14 J kresna k amn specja- 
ista płacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, sklep jubi- 
lerski. 6325 
l k sztuczne kupuję, za apa- 
43] raty płacę do 600 marek. 
Solna 17—3. 5265 
książeczką 23 koope» 
1683.009 ratywy a, ii e 
Nr. 1149 na imię Władysła 


wa 
Pawelą. 347 
przedwojenne w do 


(Znamiona l magle rym stanie do sprze- 
6352 | dania. Solna 12 m. 6, 6333 


ąq Prośby 


83 apelacje w sprawach 
3% poborowych, i inne- de 


Władz i Sądów, sprawy 
cjonalne tanio, porady o eksmi- 


4 


Przyj- 
Żelazna 
6288 


or. wener. 


6 01 
karne wojskowe, prowine 


Cy, Leszno 38, m. 6, Han- 


daj paie, perem cia ryk. Tolsfon 71-12. 6335 

ajemy tanio. Hoża . 6: we” A ETT 

sa. kaano tenane iainta di Ac dd y rtre$ 
klasistą poszukuje kore- jj maigi z fotografji PZied. 


noczeni portreciści*.: Złota 16. 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Peri 


J 


Nr. 151. ROBOTNIK 7. 
neamen 


amana 
Zebranie Pady Zwierków Zawos 


dowych jutro o 6 i pół wieczór. 


Sprawy ważne. 
Rada Zw. Zaw. m. Warszawy, 
ZE WO AE W O SMAK, 


T ruchu rołatniezego. 


Z Komisji Centralnej Klasowych Zwiąż- 
ków Zawodowych. 2-gie posiedzenie Kom. 
Centr. Klas. Zw. Zaw. odbędzie się we wto* 
rek dnia $go b. m. w lokalu przy ul. Chło= 
dnej Nr. 10, o godz. 6 i pół wieczór. Wszyscy 
członkowie K. C. proszeni 8% 0 bezwzględne . 
punktualne przybycie. 

Sekretarjat Kom. Centr. Klas. Zw. Zaw. 


Baczność Dozercy Domowi! Zarząd Związku 
dozorców domowych zawiadamia, iż ogólne zebre 
mie odbędzie się o godz. 1-ej po poł. dna 6 czerw- 
ca w lokalu Związku, Leszno 48. Wpuszczani będą 
cłonkowie, którzy oplacają książeczki, 


Żądanie Dozorców Domowych w Warszawie. 
Zważywszy, iż drożyzna wzrasta Z każdym dniem, 
Związek dozoreów domowych zlożył”do Min. Prar 
ey i;Opieki Spo'ecznej i Komisarjatu Rządu żąda” 
mie podwyżki, która ma wynosić 250 proc, do pen- 
sji styczniowej 1920 r. 

Baczność włókniarze i włókniarkit Dn, 6-g0 
czerwca odbędzie się o 10-ej rano walne zebranie 
(Wolska 8). 

Ze Związku Robotników Miejskich. Dnia 6-go 
cerwca r. b. w niedzielę o godz. 4 pp. odbędzie 
się zebranie cztonków Związku robotników Wydz. 
TX szkolnego w lokalu Związku, Al. Jerozolim= 
skie 56. 

ie Rady Związków Zawodowych. W po 
niedzialek, da. 7-go czerwca. o godzinie 6 wieczor. 
w lokalu Związkowym przy ul. Chłodnej 10 edbę- 
dzie się nadzwyczajne zebranie Rady Związków 
Zawodowych m. Warszawy, 

Na porządku dziennym oprócz masowych wy* 
daleń robotników z teleionów i poparcia ezymiego 
„telefonistów. 


U metaloweów. Dziś. w niedzielę dn. 6 ezerw- 
èa w lokalu Zwisżku, Leszno 53. o godzinie 10-ej 
rano punktualnie odbędzie się nadzwyczajne orga- 
nizacyjne posiedzenie Zarządu. 


Baczność Modelarze! Modelarze, pracujący we 
wszystkich fabrykach I warsztatach, proszeni. 34 0 
na zebranie organizacyjne do Związku 
Metalowców, Leszno 58, Dziś, w niedzielę, dn. 8 
czerwca o zinie 11 rano punktualnie. Modela- 
rrze. pracujący iako stolarze, winni we wlasnym 
interesie przybyć także. 


Walka o lepsze warnnki precy wśród poiiejat- 
*%ów. Komitet Wykonawczy Policjantów Państwo- 
wych Warszawy i okr. Warszawskiego wydał ode 
zwę do wszystkich posterunkowych i wywiadowe 
ców. w której powołuje się na op'akane warunki, 
w jakich zmuszeni są pe'nić ciężką | odpowiedzial 
ną swą slużbę policjanci. Wynegrodzenie przeń 
mich pobierane jest śmiesznie male w stosunku do 
szalejącej drożyzmy, a skutek jest ten, że policjant 
nie może oddawać się s'użbie tak. Jakby chciał 1 
jak nakazuje mu sumienie i obowiązek obywateł- 
ski. Jakže ma myśleć o sumiennej s'użbie, skoro 
mu żona i dzieci umiersją z głodu? Cóż też po- 
może przysięga przezeń złożona, skoro życie sil 
niejsze jest od przysieci i najlepszej woti? Fakt, 
że policjanci często podlegają karom i oddaią się 
pijaństwu, przypisywać trzeba właśnie oiężkiemu 
położeniu materjalnemu, w którem żyją 1 pracują. 

Odezwa zwraca się do przełożonych z żąda- 
niem polepszenia warunków. 

(Ksiezarnia Robotniema. Przed kilkunastu’ dnia- 
mi zostaja otwarta siertrnia pod firmą „Księ- 
garia Robotnicza". Księpornia ta zosia'a bogato 
zaopatrzona we wszystkie wydawnictwa polskie ze 
specjalnem uwzględnieniem literatury gocialistycz- 
nej. Zwracamy się do wsrrstkich czytelników 
„Robotn'ka”, oraz do wszystkich organizacji robot- 
niezych o poparcie tak doniosłej placówki, która 
w trudnych warunkach podjęła cię szerzenia ©- 
światy wśród mas Indu „przenjacemo. W dobrze 
zrozumianym interesie ogó: towarzyszów leży po 
piersnie i utrzymanie tak ważnej dla nich samych 


wki. : 
Ksierarnie Robotn'cza mieści się przy ulicy 
Wspólnej Nr. 17 w Warszawie. 


Ełow czyłelnixów, 


porżępowanie syndykstu rolniczego z pracowni. 
kami, 


Szanowny Panie Redaktorze! 

(cieklam z Rosji od bolszewików f zmuszoma 
bylam szukać posady w Warszawie. Ponieważ pē- 
Sedam doskonałe świadectwa za 7 i za 3 lata pra- 
ey w banku rosyjskim. a następnie jako sekre 
tarka szkoły polskiej w Humaniu. otrzym%am po- 
sadę w Symdykacie Rolniczym, Kopernika 80. O- 
Wbiecano mi bardzo na te czasy skromna jak dla 
wykwalifikowanej buchzlterki posada na mk 
1800 miesięcznie, przyrzeka'ae podwyżkę w naj- 
bliższym czasie. Nie mogne zostać her posady. 
przyjęłam co mi dawano. Tymczasem okozr*o się. 
$e mi nie chcą wypłacić 1800. leez tylko 1000 mk 
Po paru tygodniach, zaproponowano mi lepsz 
posadę. która przyjełam od 1 ezerwee I wymówi 
łam w Syndykacie w dnin 15 maja, te jest zupe” 
nie prawnie na dwa tygodnie, motywując bardzo 
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naturalnie, że za 1000 mk. w obecnych czasach 
wyżyć nie można. Na to potraktowano mnie bare 
dzo ordynarnie. powiedziano, że nie mam prawa 
` posady opuszczać i że o ile odejdę, nie wypłacę 
mi pensii i będą szkodzić w razie zażądania refo» 
rencji. Naturalnie nie pozostałam po takiem trake 
towaniu 1 od 1-go jestem na innej posadzie, pes” 
sii mi jednak dotad-nie wypłacono. 

Polecając sprawę Szanownemu tanu, proszę 6 
napiętnowania w piśmie swem tego „obywatel- 
skiego czynu“ i dziękując z góry. pozstsję z po- 
ważaniem Zofja Przybylska, 


m m a a mn 


Listy do Redakcji, 


Z powodu notatki kronikarskiej o załargu $ 
zecerami red. „Arbeiterzejtung*, wydawnictwo 
„Arbeiterheim* przesyła nam następujące wyja: 
śnienie: 

„Zarząd Zw. Zaw. rob, drukarskich, złożony 
s członków „Bundu? zwalcza od dłuższego czas 
nasze wydawnietwa. przyczem szykany, skierowas 
ne przeciw nam li-tylko z powodów partyjnych, 
stara się przedstawić jako wynik: konfliktu zawo» 
dowego. Urażony krytyką. % jaką wystąpiło nasza 
pismo przeciw niektórym niezgodnym z duchem 
organizacji robotniczej, ezynom wspomnianego 
zarządu (jak: pobieranie bezpłatnej macy od żyd. 
Komitetu amerykańskiego, rozdział wódki między 
czlonków i t. p.) wziął sobie zarząd Zw. zaw. rob. 
drukarskich widocznie za cel, zmusić nas do zli- 
kwidowania naszego organu. Wobec wielkich true 
duości wydawniczych liczyliśmy się z ewentualno- 
Bcią wydawania naszego pisma w zmniejszonym 
formacie. lub nawet zawieszenia na jakiś czas wys 
dawnictwa i dlatego też. zgodnie z żądaniem Zw. 
zaw., wypowiedzieliśmy przed 8-ma miesiącam$ 
całemu naszemu personelowi zecerskiemu. 
` Po upływie Sch miesięcznego okresu wypo» 
'wiedzenia zwolniliśmy nasz personel dnia 31-go 
maja r. b, wypłaciwszy mu dodatkowo za 2-tygo- 
dniowy urlop. Ze względu na to, że zdecydowalłe 
śmy się pismo nasze wydawać, atoli w zmnieje 
szonych „rozmiarach, donieśliśmy zarządowi, ż6 
gotowi jesteśmy nadal zatrudniać jeno połowę dae 
wnego personelu, i że zgodnie ze zwyczajami, za» 
trzymamy tych robotników, którzy najdłużej pee 
cowali w naszej zecerni. — $ 

Zarząd odrzucił naszą propozycję ł wręcz oy 
nicznie nam oświadczył, że zobowiązani jesteśmy 
mutrudnić cały personel w dawnym jego składzie, 
gdyż wypowiedzenie nasze tylko w tym wypadku 
` może obowiązywać, jeśli zlikwidujemy nasz organ. 

Widząc, że taktyka zarządu nie ma podk'adą 
zawodowego, a ma wyraśny charakter porachunku 
partyjnego, postanowiliśmy wydać nasz orgaa 
przy pomocy naszych towarzyszy ideowych, ! 
| Dnia 8-go b. m. ziawiło się przed lokalem nę 
szego wydawnictwa kilkaset osobników i w gwał- 
towny sposób chciało włargnać do wnętrza. Na 
wszczęty przez nich halas wypadli robotnicy 26 
znajdujscego się w tym samym domu Zw. Zaw. i 
przepędzili napastników. — 

Szczegóły, podane w notatce o mzekomem obe 
rznenniu się cegłami, kamieniami, butelkami, kar 
„sztami i t. p. są czystym wymysłem”, i 


Wasze kapitały 


epom A 


Palyczód U fin; Maki 
bimi są 0d spalin valiy 
Zycie gospodarcze, 


Notowania gieldy warszawskiej, 


Ruble (500) płac. 202 do 264—202, 

Franki franc. płac. 14.25 do 14.80, 

Dolary St. Zjedn. p'ac. 187 do 180, 

Marki niemieckie (100) plac. 469 do 470—408. 


Stan gospodarczy Wołynia, Zasiewy wiosenne 
iw całym Okręgu Wołyńskim są prawie na ukońe 
czeniu. Znaczny jednak procent pól pozostał ode 
logiem, już to z braku inwentarza, już to z powodu 
opóźnienia w dostarczeniu nasion siewnych dla lu- 
dności. Opóźnienie w dostawie ziarna na zasiew 
było spowodowane brakiem środków komunikacyje 
mych, Zboże i ziemniaki przychodzą 'w przeważnej 
części dopiero obecnie. Z powodu spóźnionej po” 
ry, ludność nabywać już nie chce. Wydział Gospo- 
darczy Urzędu Okręgowego wydał polecenie Sta" 
rostom, ażeby pozostałe zboże bylo ¿magazynowa 
ne do roku przyszłego. 

Stan aprowizacyjny w Okręgu Wołyńskim jest 
bardzo zly. Skladnice powiatowe są prawie puste. 
Najgorzej dzieje się pod tym względem w powie» 
tach Kowelskim. Włodzimierskim i Sarneńskim, ja» 
ko najwięcej przez wojnę zniszczonych. Drożyzna 
wciąż rośnie. Ceny za artykuly pierwszej, potrzeby, 
przedstawiają się następująco: 

- Pud maki żytniej 600 mk. pszennej 1200 mk. 
ziemniaków 120 mk., funt chleba 14 mk.. funt ka» 
szy 30 mk.. słoniny 70 mk.. mięsa 20 mk. masła 
80 mk. sera 25 mk. cukru 50 mk., litr mleka 10 
mk, jajo sztuka 3 mk, 
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O w Z O RACZ) 
ORYGINALNE PIGUŁKI > 


| REFORMACKIE. A 
żoł , chronią odry AER 
aż nm i uśmierzają hemo: hemo- 


toidy, prawdziwe apteki 


BRRCZERSKI | ŁURRSIERIUZ, 
WARSZAWA TRĘBACKA Mo 4, ` 
Tok 13-71. 


ZŻądać waz 


Żądać z m. o. Zakonnikiem. 


EZ 0 w, | 
Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142, telef. 127-25. 

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we» 

ner., „skóry i moezo-płciowe. Przyjmuje do 12 

*. rano i od 5 do A wiecz. 6293 


3 


z chor. skó U 
Dr. Jelnicki wener. Rowatgiin 
Marszałkowska 118, Tel, 108-61. 
1-1 i 5—7 panie 1—2 


ore M. Tuchendler 


Dr. med, Maksymilian Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 


Wspólna 63, m. i (parter). Przyj far 
dziennie od 4—6 par poł., E ‘niedziel i "iata 


Or. Ludwika Ukralńczyk 


choroby 4-1 i  akuszerja. łona A 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-88 


Dr. K. Dłuski 


„ Dyrektor Sanatorjum w Zakonansm 
przyjmuj stale od 11-ej—2-68j wyłącznie w 
chorobach płucnych. 

ŻÓRAWIA 52. 


ohoroby PE wener., kosmet. Od 4—9 
Krucza ak telef. „19217. Wyłącznie dia 


t. 


EL 


$ 


Ditin. 


Jöret Salata, urodzony w r. 1884, ślusarz 
kolejowy w. Warszawie, wniósł do Minister- 
stwa Spraw Wewuętrznych prośbę o zezwole- 
nie na zmianę nazwiska rodowego na nazwie 
ko RORY: Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 

@ych podaje powyższą prośbę do powszech- 
nej wiadomości, z nadmienienierm, że w myśl 
art. 4 Ustawy z dn. 24 pażdziernika 1918 N. 
Dz. U. R. P. N.—88 poz. 478, wolno w przecią* 
gu dni 90 od dnia ogloszenia niniejszego w 
Monitorze Polskim, które się równocześnie za 


Rząd, który dodatkowo wyda połeeówić areszło: 


nieważ wyżej wymienieni Dreiman, Ajerman i Lis 
gbiegli. Dalsze dochodzenie w toku. 


Cygara w wolnym handlu. Ministerium skar- 
bu wydało rozporządzenie. na mocy którego cyga- 
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Eksport węgla angielskiego ma być ogramiczo», 
ny w przybliżeniu na 20 miljonów ton rocznie z car 
łego Królestwa). Francja ma otrzymać 45% ekr 
portu, Włochy 25%, a reszta 80% oddana zostanie 
do wolnego handlu. 


(a) Ratowanie dzieci. Instytucja dobroczynna 
pod nazwą Komisji Ratowania Dzieci z braku przy- 
plywu środków z ofiarności publicznej, znalazła 
się w krytycznem położeniu, co zagraża jej likwi- 
dacją. Wchodząc w położenie komisji i oceniające 
jej działalność. która okazała się dość pożyteczną 
pod każdym względem, Delegacja: Dobroczynności 
uchwaliła wystąpić do magistratu z wnioskiem o 
okazanie pomocy komisji w postaci podwyższenie 
subwencji z kasy miejskiej. 

Zmiana nazw stacji w węźle Warszawskim. 7 
dniem 1 czerwca r. b. wprowadza się do obo- 
wiązkowego stosowania nazwy: 1) Stacja dawnej 
kclei Warszaw. Wied. przy ul. Marszałkowskiej i 
Towarowej — Warszawa Główna. 2) Stacja d. 
kolei Nadwiślańskich pod cytadelą — Warszawa 
Gdańska. %) Stacja d. kolei Nadwiślańskich na 
Pelcowiźnie — Warszawa-Praga. 4) Stacja d. ko- 
lei Północno-zach. (Petersburska) przy ul. Targo 
wej — Warszawa - Wileńska. 5) Stacja 4. «olei 
Nadwiślańskich (Terespolska) przy ul. Brzeskiej 
-— Warszawa Wschodnia. 6) Stacja d. kolei Pôl- 
mocno - Zachod. przy szosie Radzymińskiej—War- 
szawa - Marki. Od tej daty znosi się wszelkie in- 
me nazwy tych stacji, wprowadzone w różnych cza” 
sach przez władze rosyjgkie. 


Komunikacja z Pragą. Dla wygody mieszkań- 
ców Pragi, Grochowa i Kamionka magistrat pro- 
jektuje wydzierżawienie u polskiej żeglugi promu 
dla urządzenia przewozu przez Wisłę między Pra- 
gą a miastem. Przystań dla promu ma być na 
Solcu; za dzierżawę promu towarzystwo — 
żąda opłaty 5,009 mk, miesięcznie. 


(a) Projekt zjednoczenia. Urzędnicy yofáir 3 
telegrafu w Poznaniu wystąpili z propozycją do 
koła warszawskiego urzędników telegrafu przyłą- 
czenia ich do-kola, z warunkiem, że stanowisko 
przewodniczącego zarządu głównego przyzna im 
prawo do dodatkowego wyboru a = stobie 
przewodniczcego zarządu, 

Zjazd telczerów, -W dniu 6 czerwca r. b. o 4 
2 po poludniu w lokalu, Złota 58, odbędzie się 
Zjazd Felczerów Rzeczypospolitej Polskiej. Infor- 
macji udziela Związek Felczerów, Złota 80. 


Światowit i Czernobohi. W środę dn. 9 b. m. 
w lokału Polskiego Klubu Artystycznego (Hotel 
Polonia), odbędzie się wieczór autorski p. Radosła- 
wa Krajewskiego, na którem po słowie wstępnem 
autora zostaną odczytane fragmenty z jego mi- 
sterjum narodowego „Światowit i Czemobobi”, Po- 
giek o godz. 8 wiecz. 


Zabawa na Czerwony Krzyż, Dzisiejsza zabe 
ws w parku Sobieskiego na rzecz Warszawskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzy- 
ża zapowiada się świetnie: : Loterja fantowa będzie 
jedną z atrakcji zabawy, prócz tego program za- 
powiada popisy gimnastyczne, matsch, śpiewy chó- 
ralne, występ baletu warszawskiego, koncert trzech 
orkiestr it p. Każdy z zapisujących się na człon- 
ka rzeczywistego Towarzystwa Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża otrzyma specjalny żetonik na rok 
1920. Żetony te nadesłał Polskiemu Towarzy- 
stwu Czerwonego Krzyża Amerykański Czerwony 
Krzyż. ! ! 


Odczyt. Staraniem Rady Inteligencji Pracującej 
odbędzie się dzisiaj w niedzielę 6 b, m. w lokalu 
Związku Artyst. (ul. Jerozolimska 53 — Polonja) 
o godz. 7 i pół wiecz. odczyt proł. E. Grabowskie 
go: „Komunizm a socjalizm”, Po referacie dyskur 
sja z. współudzia” eń wybitnych znawców tej spra- 
wy. Bilety do nabycia po mk. 5 w sklepie Koope- 
ratywy R.I. P. (Warecka 0), w księgarni Gebeth- 
mera i Wolffa (Sienkiewicza 9) oraz przed "e 
na salę. 


ka" Ministerjum Sztuki t Kultury przygotowuje 
ankietę w sprawie środków, sposobów i form ar- 
styczno-estetycznego kształcenia i wythowywania 
młodzieży. Opracowanie szczegółowego programu 
ankiety Ministerjnm powierzyło inicjatorowi- wy- 
stawy „Sztuka Dziecka” p. Fr. Janczykowi, inspek- 
torowi szkolnictwa ogólnokształcącego. À 


Odezyt J. Kurnatowskiego. Dnia 8 b. m. 6 g. 
8 wiecz. w sali przy ul. Siennej nr. 16 Tow. Mit 
Lit. urządza odezyt p. t. „Literatura polska w Pru- 
sach Ksinżęcych w XVI w,“ Odczyt ten wygłosi 
p. Jerzy Kurnatowski. Po odczycie odbędzie się lo- 
terja książek. Całkowity dochód z odczytu i y 
Towarzystwo przeznacza na rzecz plebiscytu na 
Mazurach. 


(m) Jak zdobyła lokal Komando policji | 
nej? Przy ulicy Nowy Świat Nr. 47, w pokojach - 
: umeblowanych : Gutowskiego policja kil 
stwierdziła, że były one potajemnym domem. 
dzek, gdzie często w numerach zastawano zakocha- 
ne, pary „in flagranti“, poczem sporządzano proto» : 
kuty. W tych dniach komisarz 10-go komisariatu, p 
Poraziński,. na skutek polecenia komisarza. Rządu, 
zarekwirował cały lokal, składający się z 8 _pokee 
jów i kuchni na I piętrze od frontu. Narazie 2 po» 
koje. w których mieszka Gutowski 1 2 pokoje zaf- 
mawana przez dwóch lokatorów pozostawiono do 
czasu wyprowadzenia się ich. Cały lokal. będzie 
zajęty przez kancelarję i biura komendy  polieff 
rzecznej. 


m” 
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Twiąek Kobotuitz. Gawar. Sadtdziicząch 
ul. Wolska 44 — tel. 74-533 71.33 1 622957. 
Adres telegr.: „Warszawa Spółdziałca'. 


Robotnicza Kasa Oszczędności 


: g przy 
wian Rebetniczych Stowarzyszeń fnółdzielczych 


Centrala R. K. ©. w Warszawie 
Wolska 44, Il piętro, tol. 77-59, 
jest czynną codziennie od godz. 9.30 rano do 2.30, 


popołudniu; w soboty od 9.30 rano do 12.30 pop 
„K. O. przyjmuje wkłady krótkotermino” 
we (rechunki bieżące) od których płaci 45. 
R.K O przyjmuje wkłady długoterminowe 


aa jak następuje: 
kłady złożone na czas więcej niż pół roku—5% 
1 rok—6% 


„ „  » " ” 3 leta—7% 


* - LJ ` 
Podnoszenie wkiadòw odbywa się bez żad- 
nych trudności 


Bieg Belwoder-Stare Miasto. Wczoraj odbył 
się wzbudzający już od dłuższego czasu, powszech= 
ne zainteresowanie bieg „Belweder-Stare Miasto". 
Ogromne tłumy publiczności przyglądały się szyb” 
kobiegaczom, 

Pierwszy u mety staną! Waclaw Strubel s 
aPolonji“, osiągnąwszy zwycięstwo w 14 m. 52 50m 
kundy. Drugim był ‘porucznik, Sobolda z „Wop 
skowego Klubu Sportowego” (15 m. 4, sek.). Trza. 
cim — por, Wanicki, również % „Wojskowego Kilus 
bu Sportowego“ (15 m. 8 sek.). Czwarte miejsce 
zajął Frankowski, robotnik z telefonów, nie nale- 
żący do żadnego klubu sportowego. Na piątem i 
szóstem miejscu znaleźli się czlonkowie Klubu 
„Polonja“ Loth i Habig. Publiczność owacyjnie 
witala zwycięzców. DO zapasów stanę!o 50 „częste 
ników, do mety dotarło około 40. Bieg odbył się 
we wzorowym porządku. 

15 ków śmierci. Na mocy wyroku sądú 
dorośnego wileńskiego okręgu sąłowego z dnia 
20—21 maja 1920 r W m. Nowogródku skazani 
zostali na śmierć przez rozstrzelanie mieszkańcy 
, powiatu Nowogródzkiego w liczbie 
15 za udział w bandzie, w celu rozboju 1 wymu- 
czeń pieniędzy, © jeden z nich za zabójstwo na- 
celnika 8 rejonu powiatu Nowogródzkiego. Emi- 
ła Juchniewicza i ciężkie poranienie policjanta, 
Michała B'eniacza. Wyrok wykonano dnia %1 maja 
1920 r. o godzinie 8 m. 15 po poł. w Nowogródku. 


(m) Harce samochodewe, Przy zbi wi 
Siennej i Żelsznei samochód ahin Fran 490, 
Ministerjum Spraw Wojskowych przejechał prze- 
chodzącego przez jezdnię 10-leiniegò Czestawa 
Koperskiego (Żelazna Nr. 37), którego ze złama* 
nemi ami przewieziono tymże samochodem do 
szpitala Dzieciatka Jezus. 

Przy zbiegu ul. Mokotowskiej í pl. Zbawieleła 
samochód wojskowy misji włoskiej przejechał 28- 
letniego Jana Kwiatkowskiego (Karcikowa Nr. 
60). kiórego po udzieleniu pomocy przez lekarza 
pogotowia przewieziono do domu. i 

Zabity przez samochód Przy zbiegu ulie rzy 
pe 3 Granicznej samochód, „polełac do ska 

ZyBzem a rzyjeciół  zugiels o-amerykańsk: 
misji, biekin 48 letniego Pinkusa Berkowieza 


(Krochmaina Nr. 23), który poniósł śmierć na 
adził szofer Allons 


o see or 


Z sądów. 
| gądownietwo nad przepaścią. 


Mimo ciągłych w osianich czasach głosów 
rasy codziennej, wolających naalarm i tryyo- 
ge w sprawie upadku sądownictwa naszego, 
wroenie nie ustaje i dochodzi Ono ciągle do 
uszów naszych. ` Zaiste w szczególnych war 
runkach znajdują się polscy sędziowie: 

Wymagana od sędziów kwalifikacja jest 
minimalnie 10 lat praktyki adwakackiej, co 
przy praktyce aplikacyjnej stanowi razem nie 
mniej, niż 15 lat pracy przygotowawczej po, 
skończeniu uniwersytetu. Kwalifikacje naczel- 
ników wydz. 52 znacznie mniejsze. Pomimo tak 
znacznego SONZUEU umysłowego i moralnego 
wy: agańego od sędziów, wynagrodzenie ich 
nie przekracza norm urzędnisów VI katego- 
rj, BE” których nawet ukończenie wyższego 
zakłada naukowego nie jest wymagalne. Pra- 
ch sędziów jest ciężka i odpowiedzialna, trud“ 
ne runki egystemch spowodowane nie 
zm'ernie niskiem wynagrodzeniem — nie mó- 
wiąc już o wysokości tego wynagrodzenia w 
porównaniu 2 wynagrodzeniem czeladników 
krawieckich i szewckich i konduktorów tram- 
wajowych — sagt ono Niższe od wynagnodze* 
nia niekwalifikowanych nawet robotników. 

_ Dość powiedzieć. że 1i-tu sędziów éled- 
czych z powodu niemożności utrzymania się 
przy życiu w ostatnich czasach podało się do 
dymisji, a jeden z nich w Częstochowie oder 
bral sobie życie pozostawiwscy Ust, 1% przy” 
czyną samobójstwa jest nędza ! głód. 


W takich warunkach. 


+. 


rzee można bez przesady. że sądownietwu 
sk'emu grozi upadek. pivż godziowie mi'a ~ 
koliczności zmuszeni bedą opuścić zaimewa- 
ne stanawiska. Kto wtedy je zamie, nie tru" 
dno odgadnąć. W każdym razie mało wtedy 
będzie kandydatów odpowiedzialnych tak 
pod względem uzdolnienia, jak i pod, wzgle” 
dem moralnym: gåyż tylko taev ludzie beda 


| 
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chcieli być sędziami, dla których inne stano” 
wiska będą zamknięte. 

Jeżeli Państwo ma być oparte na zdro” 
wych zasadach. to przedewszystkiem winno 
dbać o doborowy skład towarzystwa, Państwo 
w którem wymiar sprawiedliwości traktowa* 
ny jest po macoszemu, prędzej czy, później 
zginąć musi. Zracamy na to uwagę odpowie- 
dnich czynników Opinia publiczna domaga 
się, by stan sędziowski zajął odpowiednie mu 
stanowisko nietylko pod względem morał- 
hym, ale i materjalnym. $ 

O wywołanie niepokoju publicznego. 

Wychodzace w Warszawie i redagowane przeźż 
Włodzimierza Horwitz - Samojlowa czasopismo 
„Warszawskoje Slowo“ wydrukowało artykuł, w 
którym krytykujac ogólnie postępowanie w'adz na» 
szych zjeńceami bolszewiek'm; nazwało je nieludze- 
kiem: jeńcy jakoby trzymani byli w barakach za” 
bloconych. nie mających nic wspólnego z najskro- 
wci wymogami hygieny. sypieli na go'ych 

eskach pokrytych owademi i t, p. Poza tą 

tyka ogólną artykuł w sposób lekcewsżecy wyra- 
ża zdziwienie. iż minister wojny p. Leśniewski, w 
swojej odpowiedzi na interpelacię Sejmu, nie bę- 
dac zgoła poinformowany o wszystk'em tem co się 
tam dzieje „odważył się” upewnić Sejm, iż sto- 
sunek do iniernowenych jeńców jest bez zarzu- 
tu 


Artykn? powyższy był przedrukim z nieprzy- 
chylnej dla państwa polskiego gazety czeskiej, Po 
ciagnięty do odpowiedzialności Samoj'ów. dziene 
mikarz. który niedawno przyjał prawosławie — 
za rozgłeszenie maincej wywołać niepokój publicz 
ny — wieści świadomie fałszywej o rozporządze- 
miu władz państwowych. uznał za stosowne- na 
rozprawę Sadowa nie stawić się. 

Sąd pokoju 8 okregu (sedzia przew. Rosen-. 
zwei), zqodnię z opinią Naczelnika wydziału pra- 
sowego przy komisariacie rzadu m. Warszawy p. 
Sygietyńskiego, skazał Samojlowa na 8 miesiące 
aresztu. 

Sprostowanie, 

Gwoli ścisłości sprawozdawczej zaznaczamy, 
fe rozprawom w sprawie „o zajście w kinemato= 
grafie“, przewodniczył nie sędzia Rosenzweig, jak 
to mylnie wydrukowane, lez sędzia Zadręwski, 


e—a 


Teatr i Muzyka. 


Z Opery. Dziś „Halka“, Jutro „Aida“. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Pocałunek wojny” 
Kiedrzyńskiego. 3 

Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Wachlara' 
Lady Windermere”. 

Teatr Reduta, Dzis 3 akty z prologiem J, Sum- 
miawskiego „Papierowy kochanek”, 

Teatr Maly, Dziś i jutro „Paryżanką”, kome» A 
dja 1l. Becque'a, 

Teatr Praski, Dziś dwa przedstawienia: o g 
8-ej pp. po raz ostatni w sezonie baśń sceniczna 
„Kopciuszek“, wieczorem po raz drugi „Chata za 
wsią”. i A 


Lawialonięnie! 


Dnia 21 maja b. r. 
została otwarta 


Księgarnia 


pod firmą 


„Kigeni kłam 


przy nl sgślej ke 17 p 
r w Warszawie. 


s Księgarnia zaopatrzona zosta- œ 
6 ła we wszystkie działy litera. © 
tury i wiedzy; ja 


e posiada wszystkie nowośct o 
«w języku polskim. Księzar= u 
& nia podejmuje się zakładania « 
1 urządzan a bibliotek robot- 5 
niczych i pośredniczy w pre- 
n muiieracie pism krajowych İN 
zagraaicznych, 


Katalogi na żądmicje- 
weya OLWFOWĄ pozh, 
Adres zamówieńi 


„Ksiegarnia Ronatnicza“ 
N. Wina le 17, Warszawa, 


S 


